
HM

Polska użyje wszelkich środków
aby zmusić Gdańsk do poszanowania umów

B ER LIN , 2. 8. (wł-) N iemieckie 
biuro inform acyjne ogłosiło nastę­
pujące szczegóły konferencji gene', 
ralnego kom isarza Rzplitej w Gdań 
sku m in istra  Pappeego z prezyden­
tem senatu  gdańskiego Grei sereru.

Min. Pappee oświadczył, że 
spraw a p rzybra ła  obecnie dla Pol 
ski już nie ch arak ter gospodarczy, 
lecz polityczny.

Gdańsk wszedł na drogę niebez­
piecznych, jednostronnych posu­
nięć, gw ałcących umowy polsko - 
gdańskie, , ■ ; ' 1

Prezydent senatu  Greiser odpo­
wiedział na  to, że zarządzenia gdań 
skie m ają  ch arak te r w yłącznie go^ 
spodarczy i że są przejściowe.

Min. Pappee odmówił uznania w 
tym  w ypadku sy tuacji w yjątkow ej' 
i dodał, że Polska gotowa jest do 
starczyć Gdańskowi* artykułów  ży­
wnościowych* iih M ńdytąćh’ dłngó- 
terminowych.

Prez. Greiser podziękował za 
tę propozycję i oświadczył, ze 
Gdańsk jest gotów przeprowadzić 
z Polską rokow ania nad całym  kom 
pteksem zagadnień.

Min. Pappee odpowiedział, że 
Polska nie przystąp i do rokow ań, 
dopóki senat gdański nie odwoła 
swoich zarządzeń. Polska użyje 
wszelkich środków, aby to osiąg" 
nąć, a odpowiednie środki posiada.

STAN PR A W N Y .

Zarządzenia senatu  gańskiego 
są w yraźąem  pogwałceniem trak  ta  
tów. A rt. 13 konwencji paryskiej 
stw ierdza w yraźnie, że:

„Gdańsk jest położony wew­
nątrz polskich g ran ic  celnych P o l­
ska i Gdańsk stanow ią jeden obszar 
celny, poddany polskiem u praw o­
dawstwu i polskiej ta ry fie  celnej".

A rt. 15 tejże konwencji mówi,
że:

„Gdańsk jest odpowiedzialny za 
pobór ceł i za w ykonanie ustaw  ceł 
nvch“ .

Um owa warszaw ska z 24 paź- podstawie polskiego ustawodaw*
dziennika 1921 r., w artyku le  205 stw a celnego i polskiej ta ry fy  eel-
postauaw ia: ne j“ . (Szczegóły zarządzeń gdań-

„O płaty celne, pobiera się na skich na stronie 3-ej).

CO D ZIEN N Y  OBRA Z E K  Z W ŁOCH.

Egipt demonstruje 
na rzecz Abisynii

A L E K SA N D R  JA , 2. 8. P A T . - -  
Przewodniczący zw iązku młodzieży 
ir.ahoinetańskiej zwołał wiec w obro­
nie stanow iska A bisynji. N a wiec 
przybyli wybitni działacze egipscy, m. 
in. b. m inister w ojny Saleb Sam i Bey. 
Na wiecu dom agano s i ę , kon tak tu  mię 
d /y  ludem wschodu i udzielenia porno 
■ v Abisynji. Uchwalono pozatem tek st 

, i u do iigi narodów i wezwanie do 
i. oficerów egipskich, aby zaciągali 
.<;<• do w ojska abisyńskiego.

Mussolini dokonywa przeglądu oddzi ałów żandarmerji, które odjeżdżają
do Afryki.

Mussolini przesłał odpowiedź na
propozycje francusko-angielskie

LĄN.DYN, (wł.) Odpowiedź Mus­
solini go na propozycje co do tekstu 
uchwały rady  ligi narodow zawiera na 
Ogól zgodę na przedstaw iony projekt 
francusko - angielski z zastrzeżeniem  
niew ielkich zmian, które zapewne me 
w yw ołają większych trudności.

Po otrzym aniu odpowiedzi Mussoli 
niego ł)a.iion Aloisi i m inister Laval na  
radzałi się z udziałem  rzeczoznawców. 
Gdy tylko pewno punkty  zostaną w y­
jaśnione tekst projektow anego wnio­
sku będzie przedstaw iony delegacji a- 
bisyńskiej.

G E N EW A , 2. 8. PA T . W angiel­
skich kołach prasowych rozeszła się 
pogłoska, że w razio dojść ni do poro­
zumienia w spraw ie rezolucji, która bę 
dzie przedstaw iona radzie, trzy  mo­
carstw a, które podpisały trak ta t z ro­
ku 1906 ogłoszą kom unikat, zapowia­
dający rokownaia na tem at stosunków 
alńsyń skich.

D eklaracja tego rodzaju zostałaby 
przyjęta do wiadomości przez radę l i ­
gi narodów, k tóra powzięłaby ponadto 
szereg innych postanowień.

Pierwsze zebranie
izb przemysłowo-handlowych

-W ARSZAW A, 2. 8. (wl.) Dziś od­
było się w W arszawie pierwsze ogól­
ne zebranie związku izb przem ysło­
wo - handlowych. N a zebranie przy­
byli m inister, przem ysłu i handlu Flo- 
yar - Reichman w tow arzystw ie, wice­
m in istra  dr. Doleżala, dyrektora biu­
ra  inspekcyjnego, izb przemysłowo - 
handlowych w osobach prezesów lub 
wiceprezesów. Zebranie zagaił m ini­
ste r przem ysłu i handlu. W  wyniku 
przeprowadzonych wyborów do pre- 
zydjum  związku powołani zostali na 
okres dwueli lat: dyrektor, izby prze­
mysłowo _ handlow ej w W arszawie 1). 

"m inister Czesław; K larner na prezesa 
związku, órąż prezes izby przemysło­
wo - handlowej Tor z Gdyni i Zyg­
m unt Sowiński, jako wiceprezesi.

 o----

84 tys. osób óyło w 
czerwcu na Sowińcu

KRAKÓW , 2. 8. (wl.) Na odbytej 
konferencji 'prasow ej w ydział wyko­
nawczy kom itetu budowy kopca M ar­
szałka Piłsudskiego Wraz z polskim 
rwjązkiem turystycznym  poinform o­
wał przedstawicieli: prasy o ruchu piel 
grzym ek do K rakow a w czerwcu.

J a k  w ynika z obliczeń b iura infor­
m acyjnego w czerwcu przez k ryp tę  na 
W aw elu i na Sowińcu przewinęło, się 
około 84.000 osób. Roboty ziemne przy 
budowie kopca postępują szybko na. 
przód. Dotychczas ukończono już p ra ­
ce w przeszło 60 proc. Wysokosc kop­
ca podniosła się cło 10 m tr. od strony 
Krakowa-

K t o  k u p u j e  u  ż y d ó w
tan Jest fotografowany

K R Ó L E W IE C , 2. 8. P A T  Króle­
wiecki prezydent policji ogłasza już 
drugą w ostatn im  czasie odezwę do 
ludności, naw ołującą do zaniechaniu 
prowadzenia na w łasną rękę jakiemml 
wiek kroków „w uspraw iedliw ionej 1 
u motywowanej walce narodu jiienuec- 
kiego przeciwko żydowskiemu intiuzo
w i“. . . ,

P rezydent policji w sk azu ją  ze wal 
ka w tak ważnej spraw ie należy j>dy- 
nie do p a rtji  narodowo - s o c j a l i s t y c z ­
nej. W końcu odezwa- grozi karam i 
tym, którzy nic zastosowaliby się do 
zarządzeń władz w tej sprawie.

W  ostatnich dniach wzmożona zo­
stała w Królewcu, w związku z ’prze­
prowadzeniem  sprzedaży posezono­
wych. akcja za bojkotowa mcm

sklepów żydowskich. W dze.m cy 
handlowej przód sklepami żydow­
ski eim stało przez cały dzień mi­
ku członków partji, którzy kon 
trolowali, czy kupujący u zydow m e 
należą przypadkiem  do paaitj:. <?o po- 
ciągałoby natychm iastowe z niej usu­
wanie. Inn i kupujący byli fotografo­
wani, zaś fotograf jo ich wystawiano 
na widok publiczny na jednej z głów­
nych ulic Królewca.

Po mieście rozjeżdżają samochód. 
sieżarowe z um undurow anym i człon­
kami S. A., którzy chóralnie "awołu- 
ją do walki z żydostwem i wszelką 
r  like ją-. Na jednym  z samochodów <m- 
w o żon o naturalnej wielkości lalkę, 

yobrażąjącą powieszonego zyda.

Rocznica zgonu łlin- 
denburga

B E R L IN , 2. 8. (wł.) Dziś, w roez 
nieę zgonu prezydenta Hindonbu . * 
odbyły się uroczystości żałobne w Ho- 
henstein- Na katafalku z trumną, złażo 
ny został imieniem kanclerza TI idem 
wieniec z białych róż i liści laurowych 
poczem oddano hom y wojskowe W 
calem państw ie na gmachach państwo 
wych wywieszono flagi opuszczone m» 
znak żałoby do połowy masztu?

Wybuch kotła w loko­
motywie

PARYŻ, 2. 8. PA T. W  pociągu 
pospiesznym Genewa — Paryż u o. no 
cv pod Tenay ..ustąpił wybuch kotła. 
Ofiarą katastrofy padli zabici maszy­
nista i palacz. Z pasażerów n ik t szwa-i 
ku nie poniósł.

Rioirycliy kowunisłyszns 
w Amsterdamie

B E R L IN , 2- 8. PA T. N. B- I. do­
nosi z Am sterdam u, że wczoraj wie­
czorem komuniści usiłowali wywołać
tam  rozruchy uliczne, gdzieniegdzie
zatrzym ując ruch tram w ajow y, i  on- 
cja szybko przyw róciła porządek.
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Ceny ocjioszoń
ta wiersz milims- 
tro  ivy przed 1 ztoty 
w teitście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
ez-uiia tabelarycz- 
i e 0 proc., a św ią­
teczne,25 proc. dro­
żej. Dfo ne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
prący 5 gr. *a wy­
raz. N ajmniej 1 zł. 

s la zastrzeżenia misjsaa 
dolicza sią 25

Prenum erata wy 
noal mleahjcznie
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PRAGA SIEDZIBĄ MIĘDZYNARO­
DÓWKI KOMUNISTYCZNEJ?

PRAGA, 2.8. Czeska prasa prawicowa 
uderza na alarm z powodu niebyw ali- 
gro ożywienia się w ostatnim czasie propa 
gandy komunistycznej w Czechosłowacji- 

Jeden z tych organów przynosi reyela  
cyjną wiadomość ,iż główna siedziba III- 
Międzynarodówki ma być przeniesiona do 
Pragi, na co wskazują liczne konferencje 
poszczególnych organizacyj komunistycz­
nych, odbywające się ostatnio w Pradze.

Pism a cytują nadto sprawozdania z kon 
gresu Kominterhu w Moskwie, z których 
wynika, że najsilniejszy wzrost ez'onkjw  
w ciągu ostatniego roku wykazują part je 
komunistyczne we Francji, Holańdji i 
Czechosłowacji. Znamienny również jest 
fakt, że kierownictwo polityczne parku ko 
.munistycznej w Czechosłowacji spoczywa 
w rękach pos. Szmekala, b. długoletniego  
generalnego skeretarza ITT. Międzynaro­
dówki w Moskwie.

Decydujący, wpływ w partji komuni­
stycznej Czecliosłowaćji posiadają rów­
nież emigranci komunistyczni z Niemiec 

i Austrji, którzy znaleźli w Pradze wygód 
ny i bezpieczny azyl.

MIL JON POWODZIAN W GHANACH 
W OBLICZU ŚMIERCI GŁODOWEJ.
MOSKW Ar. 2°. Z Szanghaju donoszą: 

Prezes centralnej komisji pomocy ofia­
rom powodzi, .powrócił z generalnej in ­
spekcji z. prowincyj Hu-Bej, Hu.Nań, Tyi, 
Yan-Si i Yan-Hu-Ej i złożył spraviozda- 
nie, z którego wynika; ,że niezwłocznej jio 
mocy • wyriia’ga przeszło m il jon.- ludzi,- któ 
l'zy opuścili własne zagrody.

Większości r z  tiich grozi śm iorc/gło­
dowa. ; : .! ’

Zatopione obszary wynoszą przeszło 
100.000: imi I kwadratowych. : , :

Rząd chiński' zmdbiliżoWał • OCtt >'•■» ło - 
Ścian ;dla: wybudowania ogromnej .tamy, ; 
która zabezpieczyć ma prowincjo Yau 
-Si przed' groż4c2V jej. powodzią; ?'< ' p

Z Tokio doupszą; ż e n a  skutek v  <|lłitłgO: - 
trwałych 'deszczów -.pa-dająćyeh. bez iprzdr 
wy o d .raną :27: ub. Im. wskutek .podmycia' 
torów : w.strzjimalia. została- , koń?ubikacją;; 
ko'e.j,o'wa.'' na kolei ip'dludniowo 'mąuciżuc- 
skiej-/praż i na .iiinynh, kolejach w> ;*ol id- 
niowejiAIandżur-ji i.:na Korei.: : >,'•■: •

■ óif .f-ii -. '■ " 'i. :--- "■■■. ' . .
TAJEMNICZY “SAMOLOT ZBOMBAlt- - 

DOWAL RUMUŃSKĄ WIEŚ.
B t KARESZT. 2.8 W  środńpój ołijdńiu 

pojawił się nad micjbcówośćią.; 'Oęrtńil nie 
daleko Constanzy nieznany samolot, któ­
ry szybując' na wysokości KWO, m • nagle 
opuścił bombę.

Pocisk ■ spadł na zabudowania gospo­
darcze, położone na kraju wsi,- wzniecając 
pożar.

Od gwałtownej detonacji w całej wsi 
popękały szyby w oknach ,a wśród lu d ­
ności Wybuchła panika.

Po wybuchu bomby nieznany samolot 
kiklakrotoiA jeszcze okrążył wieś, po­
częto zniknął w kierunku wschodnim.

Wdrożone natychmiast przez władze 
wojskowe dochodzenia ustaliły  ponad 
wszelką wątpliwość, że o tej porze żaden 
rumuński samo’ot wojskowy nie mógł 
znajdować Nię nad tą okolicą.

Zagadka tajemniczego samolotu pozo­
stanie zatem nierozwiązana.

W ICHER WYMIÓTŁ WODE Z RZEKI.
KOWNO, 2.8. Prasa litewska donosi, że 

pod Kiejdanami przeszedł niezwykłej si­
ły  huragan. Huragan szedł zaledwie na 
szerokości 10 metrów, lecz na tej malej 
przestrzeni spowodował ogromne sposto. 
szenia.

Wicher zniszczył wiele zagród gospo­
darczych i powyrywał drzewa z korzenia 
mi. Lżejsze przedmioty, jak dachówki, ka­
wałki drzewa itp. niesione były na odle­
głość 3 kim., cięższe na odległość 1 kim.

Pies jednego z włościan, porwany przez 
wicher ,rzucony został w odległości 100 
m. i poniósł śmierć na miejscu.

Z rzeki Dubissy huragan wyrzucił wo­
dę wraz z rybami, które znajdowano na­
stępnie rozrzucone na dalekiej przestrze 
ni w pobliżu rzeki.

Największa afera dewizowa
W RUMUNJI

Kulisy dymisji gubernatora Banku Narodowego w Bukareszcie

Od szeregu tygodni słońce praży 
nielitościwie. Nie byłoby już czem od­
dychać, gdyby Bóg nio był się zlito­
wał i podarował nam kilka chłodniej­
szych dni. W  tym czasie mógł odpo­
cząć zmęczony mózg i zmaltretowane 
eiało.-

K onstytucja rum uńska uwzględnia 
warunki klimatyczne i przewiduje, że 
sesja parlam entarna kończy się bez­
pośrednio przed rozpoczęciem się lata. 
I nawet rumun, który tak chętnie i 
namiętnie po li tyku je, w okresie kiedy 
tem peratura w cieniu wynosi 30 C, 
nie odczuwa patrzeby debat po­
litycznych. Widocznie działa tu taj 
świadomość, że przy -takiej tem pera­
turze nie można nic mądrego powie­
dzieć. Lato jest więc w Rumunji okre­
sem kanikuły. T radycja została w 
tym roku zupełnie niespodziewanie 
przełamana. Nie spowodowały tego 
jakieś wielkie wypadki na terenie 
międzynarodowym- Nie! Poprosfu 
afera na bruku bukareszteńskim, k tó . 
ra  odbiła się jednak szerokiem echem 
na całym święcie.

Dzieje tego wypadku są następu- 
ce: pewien belgijski koncern przemy­
słowy miał w Rum unji zamrożonych 
80 miłj. lei. tytułem uskutecznionych 
dostaw. Wobec tego, że w Rumunji 
■istnieją ograniczenia dewizowe, kon­
cern mógł kwotę powyższą otrzymać 
jedynie za zezwoleniem banku naro­
dowego. Otrzymanie też takiego ze­
zwolenia jest niezmiernie trudne, gdyż 
bank narodoAvy nie.; posiada dostate.cz’

' he j ilości obcych dewiz.;; Zagraniczni 
'wierzyciele muszą więc długo czekać 
zanim otrzymują, swoje należności. 
Koncernowi belgijskiemu zależało jed 
mak na czasie i d latego wydelegował 

odo Bukaresztu dwóch srvoieh pęzed- 
staAvicieli, którzy otrzymali potrzebne 
pełnomocnictw'a i polecenie wydosta­
n ia  za wszelką cenę należnej sumy-

Obaj panowie, po przybyciu do Bu 
karesztu, składali wizyty różnym zna_

■ komitościorń rumuńskim. Nie wskó­
rali jednak wiele, ale nie zrezygno­
wali również ze swej misji. Przypad- 
kiem jeden z belgijskich reprezentan­
tów s-potkąl ,na--lUlicy kupca  ̂ rum uń­
skiego, którego.-pozna! kiedy* w jed- 
riem -z uzdrowisk belgijskich. Zwrócił 
się do przypadkowego znajomego o 
radę. I  tu ta j rozpoczyna się afera. 
Kupiec rumuński — p. Naeht — o~ 
świadczył belgo\yi, że posiada dosko­
nałe stosunki, prowadzące aż do gu­
bernatora banku narodowego. Jakkol­
wiek p. Naeht był bankrutem i nie 
cieszył się najlepszą reput cją na ryn­
ku kupieckim, reprezentanci koncernu 
belgijskiego mieli do niego pełne za­
ufanie. P. Naeht przedstawił belgom 
niejakiego p. Vasilescu, kupca bez fir­
my i lokalu, ale rezydującego w ka­
wiarniach, ten zaś zapoznał ich z p. 
Calatoreseu, pułkownikiem w stanie 
spoczynku, zastępca prefekta policji 
w Bukareszcie. P. Yasilescu był tą o- 
sobistością, którą Naeht poleci! bel­
gom jako najodpowiedniejszą do za­
łatwienia zezwolenia na przekaz na­
leżnej koncernowi belgijskiemu sumy.

„Towarzystwo4* które miało prze­
prowadzić transfer 80 milj. lei nie by­
ło bynajmniej tanie. Tytułem prowi­
zji za tę operację zażądał 25 milj. lei. 
Ta suma odstraszyłaby zapewne każ­
dego uczciwego kupca i w  każdym ra­
zie dałaby mu wiele do myślenia- Ale 
belgowie przyjęli warunki i co naj­
dziwniejsze — fakt, nad którym wszy 
sey łamią sobie glowTę — wypłacili w  
gctÓAA'ce żądaną sumę, zanim otrzy­
mali zezwolenie na transfer 80 milj. 
v i .  Kursuje na ten temat szereg plo­
tek, niektórzy utrzymują, że pretensje 
belgów były mniejsze, ale zostały w y­
śrubowane, inni, że obaj przedstawi­
ciele koncernu partycypoAvali w tej 
wysokiej nrOAvizji i t. p.

(Korespondencja własna).

Celem belgów było wydostanie ze­
zwolenia na wywóz dewiz. Zezwolenie 
takie udziela bank narodowy, natu ra l­
nie piśmiennie. Po wypłacaniu pro 
wizji belgowie otrzymali list z banku 
narodowego z zezwoleniem wypłace­
n ia 80 milj- lei na konto jednego z ban 
koty bukareszteńskich i przekazania 
tej sumy do Belgji. W pół godziny 
po otrzymaniu listu zjawia się u beł- 
gÓAA' p. Vasilescu, któremu uradowani 
przedstawiciele koncernu pokazują 
owe pismo. Vasiłcscn zabiera cenny 
dokument i od te j chwili n ik t nie o- 
gląda więcej orv<dnału wspomniane­
go listu banku narodowego. Jedynym  
dowodem, że wymieniony list istniał 
je st fotograf ja  jego dokonana przez 
belgów. W  jakim  celu fotografowali 
ten dokument jest też tajemnicą. Nie 
którzy utrzym ują, że chcieli przesłać 
fotograficzną, odbitkę swojej firmie w 
celu stwierdzenia swoich sukcesów.

Po kilku dniach list banku narodo- 
wego okazał się potrzebny dla dopro- 
Avadzenia do końca sprawy- WoAvczas 
okazało się, że dokum entu. niema. 
Vasilescu podarł list „jako bezwarto- 
ściowy**. Dopiero ten fak t wzbudzi! 
podejrzenia belgów. Zawuądomili o 
Avszystkieih prokuratora. VąsMescu i 
Naeht zostali natychm iast aresztowa­
ni- Śledztwo avvkazało, że Naeht sp ła­
cił w ostatnim czasie wszystkich sąvo-

Bukareszt w sierpniu.
ich wierzycieli, Vasilesen zaś kupił na 
nazwisko żony dom czynszowy za 11 
milj. lei. W kasach obu aresztowa­
nych znaleziono również kilka mil jo­
nów. Vasilescu zeznał, że Calatoreseu 
partycypował róiynież w uzyskanej 
prowizji, wobec ezega aresztowano go 
aa' gmachu policji, gdz’o urzędował, 
Calatoreseu oświadczył, że postawio­
ny mu zarzut jest fałszywy. Jedynie 
ze względów przyjacielskich poręczył 
za Vasilescu.

Władze interesują się teraz ' kwe­
kują, w jaki sposób belgowie otrzym.f 
ii list z banku narodowego. Ćzy był 
prawdziwy/ Przemawia za tern fakt. 
że pisano gc\ na papierze firmowym 
ba oku,..posiadał numery rejcstracyj- 
ie  znak dyktanda i dwa statutowe 
podpiśyj ćoprawda nieczytelne. A mb 
że fałszywy? W pieczątce „Banąue 
National*4 brak w słowie „Bahqeu“ li. 
tery „u". A może to błąd?

RozAyiązanie tej zagadki będzie za
daniem sądu. Nie udało się jednak a-
r.iknąć podejrzeń' na bank narodowy.
Gubernator banku wyciągną! konsek-
Avencje i  ustąpiły by nie utrudniać śle
dztwa. Małe przyczyny wielkich skuł
ków! Jakiś nieznany, zbankrutowany
łu n ieć  stał się przyczyną dymisji gu
iberni.Hóra banku emisyjnego. Morał
całej historfi' je st'jasny . ’ ' ' ': r - - - . . . ?  J.  H,
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Pomimo, że prace przy usuAvaniu 
gruzów domu przy ul. F re ta  w W ar­
szawie, o którego zawaleniu się już 
obszernie donosiliśmy, trw ają bez 
przerAvy, nie zdołano jeszcze wszyst­
kiego gruzu usunąć. Liczba śmiertel­
nych ofiar katastrofy  powiększyła się 
juk to donosiliśmy wczoraj, o jeszcze 
jedną osobą, Szajndlę Goldblat, k tó­
ra  nie przeżyła Avstrząsu nerwowego. 
Leżała ona pod gruzam i 7 godzin, znaj 
dując się przez cały ten czas w obli­
czu śmierci i osiwiała ze strachu- W 
lulka godzin po w yratowaniu — zmar 
la. Akcja ratunkow a prowadzona jest 
w gorączkowem tempie, jednocześnie 
zaś odbywa się śledztwo.

W areszcie przebywa tylko admi­
nistrator domu dr. H enryk Fiszhaut, 
najstarszy z sukcesorów, zarządzają­
cy kamienicą, od którego zależało prze

prowadzenie remontu grożącego żaw» 
leniem domu, przebywa zagranicą.

Onegdaj jeden z dziennikarzy do 
konał sensacyjnego odktrycia, ó któ' 
rem nie wiedziały jeszcze władze śled­
cze.

Oto przed nieclaivnyiu czasena wła­
ściciele domu zaasekurowali na bar5 
dzo wielką sumę swój dom przed ka­
tastrofą, a niezależnie od tego zaase- 
hurowali się również całkowicie od od 
powiedzialności cywilnej za skutki 
katastrofy.

Właściciele domu zaasekurowaii 
się w pewnem zagranicznem towarzy­
stwie uliezpieczeu, mającera swoje 
pj-zedstawicielstwo w Polsce.

Jest rzeczą ciekawą, że przedsta- 
wicielstAVO to wysłało depeszę do swo­
jej centrali, wzywając głównego dy­
rektora do Warszawy.
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FABRYKANT NARZĘDZI 
ŚMIERĆ f.

Senat gdański ważył się na Bez­
prawny krok, który niewątpliwie zna] 
Ozie silny rezonans w decyzjach rządu 
polskiego.

Sytuacja Gdańska jest ciężka, ale 
nie bez wyjścia. Rząd polski już w 
początkach trudności gospodarczych i 
finansowych wolnego miasta — zwró­
ci! się z propozycją pomocy, którą sfe­
ry rządzące w Gdańsku potraktowa­
ły jako chęć narzucenia Gdańskowi 
supremacji Rzeczypospolitej.

W błędnym kole zarządzeń dewizo­
wych i radykalnych posunięć — ży­
cie gospodarcze Gdańska, związanego 
najściślej z Polską — musiało doznać 
niepokojących wstrząsów. Senat gdań 
ski skutkiem tych decyzyj znalazł się 
w ślepej uliczce.

Prezes senatu p. Greiser zdecydo­
wał się więc na krok, który napewno 
nie wywiedzie nawy gdańskiej na 
spokojniejsze wody, lecz przeciwnie 
— może ją wtrącić w niebezpieczne 
wiry.

Decyzja senatu gdańskiego w o- 
świetlaniu biura prasowego senatu po 
dyktowana została poniżej przytoczo- 
nemi względami:

„W gospodarce gdańskiej nastało prze 
silenie, jakiego nigdy jeszcze dotychczas 
nie przeżywano. Przesilenie to wywołane 
jest przez rozporządzenie polskiego mini 
sterjum skarbu z 18 lipca, które bez po­
przedniego zawiadomienia unieruchomi­
ło gdańską administracje celną przy od­
prawie towarów do Polski. Proces uzdro­
w ienia gospodarki gdańskiej (1), który 
przez rozluźnienie gospodarki dewizowej 
w dniu 17 lipea doznał nowego rozwoju, 
został przez to radykalnie przerwany. 
W skutek polskiego rozporządzenia celne­
go skierowano wszystkie towary, które 
l  y ły  w drodze do Gdańska i znajdowały 
sie na składzie, do Gdyni. Ruch przywo­
zowy w porcie jest dzisiaj martwy. Skut 
ki tego w całej pozostałej gospodarce, — 
a szczególnie w przemyśle są kata&trofal 
ne.

Na niezwłoczny protest senatu gdań­
skiego przeciw rozporządzeniu polskiemu 
odmówił rząd polski zniesienia swego 
rozporządzenia, wobec czego wydano 
gdańskiej krajowej administracji ccn cj  
przez senat polecenie niewykonywania 
polskiego rozporządzenia celnego nie ino 
gło mień prawie żadnych skutków

Mimo odmownego stanowiska w os ,at- 
niej nocie polskiej wobec słusznych ży- 

1 czeń gdańskich i  mimo zakłócającyoh ży 
cie gospodarcze skutków polskiego rozpo­
rządzenia celnego (?) wyraził prezydent 
senatu gdańskiego wobec rządu polskiego 
gotowość do wyjaśnienia całego kom ple­
ksu zagadnień w dyskusji bezpośredniej 
bez odwoływania sią do innych instancyj.

Po dokładnem rozważeniu i gruutow- 
nem zbadaniu obecnego położenia, doszedł 
senat do przekonania, że musi podjąć 
tychmiastowe zarządzenia, kótre zapobio 
gają dalszemu zagrożeniu położenia dewi 
zowego i bezpośredniemu zagrożeniu ped 
staw życiowych ludności gdańskiej.

Urząd celny otrzymał wiec od prezy­
denta senatu polecenie, by dokonywał 
odprawy pewnych rodzajów towarów, 
m ianowicie tych, które wchodzą w zakres 
codziennego użytku i mogą być nab., wa­
ne bez narażenia stanu dewizowego, bez 
pobierania cła. Dotyczy to narazie nastą 
pująeyeh gatunków: 1) nierogacizna, 2) 
żyto, 3) pasza,, 4) masło i jaja, 5) owoce. 
6) lekarstwa, ?) węgiel, koks i brykiety, 
8) wszystkie towr.ry, które nadchodzą za 
pośrednictwem poczty.

Przyszłość okaże, czy powyższą listę  
towarów wo'nych od ela należy rozsze­
rzyć. Regulowanie i czuwanie nad wwo­
zem towarów wolnych od cła powierzył 
senat urzędowi handlu zagranicznego, 
Rozporządzenie o ruchu płatniczym z za­
granicą, z dnia 14-go lipea b r. pozostaje 
naturalnie w mocy.

Na mory rozporządzenia stworzona zo­
stała podstawa do samowystarczalności 
ludności gdańskiej, mogącej się utrzymać 
z własnych sił. Senat spodziewa się, że o- 
siągnięte w ten sposób uzdrowienie gospo 
darecaj sytuacji Gdańska stanic się i'un

damentom pod stosowny układ między 
w. m. Gdańskiem a Polską, oparty na rów 
nośei stopy życiowej.

•  a •

Senat gdański pjrzez to rozporządzę 
nie ujawni! istotne cele- Poprzedziło 
je staranne przygotowanie, a więc pa 
mliżowanie ruchu tranzytowego z 
Polski zagranicę przez Gdańsk i od­
wrotnie, zamrożenie kapitałów pol­
skich w bankach gdańskich, zarządze­

nia dewizowe, godzące w najżywotniej 
sze interesy wolnego miasta.

Wszystko to złożyło się na stwo­
rzenie warunków, które umożliwiły 
Gdańskowi na otworzenie granic wol­
nego miasta dla towrów zagranicz­
nych, zrywając tern samem istniejący 
slan prawny, który włącza wolne mia­
sto do polskiego obszaru celnego.

Ostatni głos ma jednak rząd pol­
ski...

Podniecenie w ©dańsku
Zarządzenie senatu wywołało w 

Gdańsku olbrzymie wrażenie.
Wśród sfer gdańskiej ludności, któ 

re w sytuacji politycznej nigdy się 
nie orjentują, a zwłaszcza lubują się 
w „atakach huzarskich" gdańskich po 
lityków, można stwierdzić zadowole­
nie z obrotu rzeczy, oraz przekonanie 
że krok senatu jest pierwszym kro­
kiem w kierunku zasadniczej zmiany 
w politycznej sytuacji wolnego mia­
sta.

Rozważniejsza część ludności oraz 
gdańskie kupiectwo odnoszą się do o- 
beenyeh wypadków w sposób zgoła od 
mienny. Koła te zdają sobie sprawę 
z tego, że Gdańsk wszedł na drogę nie

zwykle niebezpieczną, że bezpośred­
nim wynikiem zarządzenia gdańskie­
go będzie z jednej strony zam arcie ru ­
chu w porcie gdańskim, a w dalszej 
konsekwencji katastrofa gdańskiego 
gospodarstwa, z drugiej strony ogro * 
ne podi-ożcnie artykućw żywnościo­
wych nie — jak dotychczas — tanio 
z Polski, lecz droższych z Niemiec.

Koła te czekają z niecierpliwością 
ujawnienia przez Polskę jej ustosun­
kowania się do zarządzeń gdańskich.

W kołach kupieckich Gdańska kur­
sują również niesprawdzone pogłoski, 
że na granicy wolnego miasta i Prus 
Wschodnich skoncentrowane zostały 
oddziały S. S.
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O liczne przybycie uprzejmie prosi Szanowną Klientelę
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Ku ożywieniu życia gospodarczego

Równocześnie z subskrypcją 3 proc. 
prem jow ej pożyczki inw estycyjnej od 
byw ała się subskrypcja  5 i pól prac. 
au strjack ie j pożyczki pracy-

Cel obu pożyczek był zasadniczo 
identyczny: dokonanie inw estycyj pa 
zabudżetowych drogą subskrypcji dłu­
goterm inow ych pożyczek państw o­
wych przez ogół obywateli i zatrud- 
l ienie przy  inw estycjach jaknajw ięk- 
szej liczby bezrobotnych.

Pożyczka prem jow a została pokry­
ta  ze znaczną nadw yżką — tak, iż m i­
n iste r  skarbu  m usiał przeprow adzić 
znaczną repartycję, pożyczka austrjae  
ka została po k ry ta  w  155 m ilj. szyi. 
pozostałe zaś 20 m ilj. poż. pokryły  ban 
ki gw arancyjne, członkowie syndyka­
tu rozsprzedaży. W Polsce gros sub- 
krypcji stanowi! św iat pracy, drobni 
kapita liści, haądel i przem ysł, w Au- 
s tr j i  duży udział wzięły banki z obu 
kom unalnem i kasam i m. W iednia na 
czele oraz tow arzystw a asekuracyjne, 
dalej w ielki kap ita ł, k tó ry  od lutego

Bunt Heimweliry przeciw rządowi
austriackiemu?

Kierow nictwo Heim w eliry au­
strjack iej wydało poufny okól­
n ik  do w szystkich p rz y w ó d ­
ców form acyj tej organizacji, zaka­
zujący wszelkich m anifestaeyj na tu ry  
politycznej. Przywódcom, którzy nie 
zastosu ją  silę do  tego zakazu, g ro z :i 
śledztwo dyscyplinarne, a naw et wy­
dalenie z organizacji.

W edług dalszych sensacyjnych po­
głosek, kursujących w tu tejszych ko­
łach politycznych, kierow nictw o Heim 
wehry uważa, że kw estja  habsburska

nie może być w Heimwehrze przed­
miotem żadnych sporów czy dyskusyj

Form acje Heimweliry, które nie u- 
słuchają tych zarządzeń, zostaną roz­
wiązane. Rząd austrjaek i jak
stw ierdza rozkaz Heim w eliry jest
dość silny i może obejść się bez for­
macji ochotniczej.

Rząd zdoła też przeforsować swo­
je  stanowisko w spraw ie polityki za­
granicznej i już w najbliższym czasie 
oirzym a gw arancję co do całkow itej 
niezależności A ustrji.

Austriacka pożyczka pracy,
a polska pożyczka Inwestycyjna

w drodze rep a trjac ji wrócił z Szwaj- 
carji i H olandji do A ustrji.

Rentowność obu pożyczek jest nie­
mal identyczna — mimo odmiennego, 
ęharakteru  (prem jow a w Polsce, loka­
cyjna w A ustrji).

Technika i organizacja sprzedaży 
w obu krajach  funkcjonow ała spraw ­
nie, form a propagandy była zbliżona 
do siebie. P ra sa  tak  polska jak  i au- 
s tr jack a  spełniła swe zadania jaknaj- 
ofiarniej.
R etrospektyw nie oceniając obie po-y 
życzki, należy na wielki plus pożyczki 
polskiej przypisać, że nie sięgano 
przy te j pożyczce do żadnych rezerw, 
co więcej — nie korzystano wogóle z 
kapitałów  insty tucy j kredytow ych 
publicznych. W  drobnej mierze jedy­
nie pryw atne insty tucje  kredytow e 
wzięły udział w pożyczce prem jowej. 
Jak o  drugi wielki plus należy p rzypi­
sać dokonanie częściowej konwencji 
pożyczki narodow ej — głównie z rąk 
drobnych subskrybentów-

Znany przemysłowiec niemiecki Gu­
staw Krupp, fabrykant armat, a m. in. 
„Grubej Berty", która odegrała dużą 
rolę w wojnie światowej, rozpoczyna 
05 rok życia. Zakłady Kruppa pracu­

ją obecnie pełną parą.

5 0  milionów m arek
na mieszkanie dla nowożeńców

W  Niemczech rząd stale popiera po 
ważnemi dotacjami ruch budowlany. 
Specjalny fundusz przeznaczono na 
budowę małych mieszkań dla nowożeń 
ców- Akcję, tę poparł rząd Rzeszy do 
tacjam i z innych jeszcze źródeł.

Od pewnego czasu zapowiadano w 
Niemczech obniżkę podatku domowo- 
czynszowego. Obniżkę przeprowadzo­
ne w sposób oryginalny. Przyznano 
mianowicie zniżkę podatku, k tó ra  na 
mocy ustaw y z 1931 r. przysługiw ała 
podatnikom w tym  podatku na la ta  
1135 i 1936 w porównaniu z 1934 r., 
lecz stałą  kwotę z tej obniżki przezna­
czono na  t. zw. 4 proc. gm inną pożyczs 
Lę oddłużeniową. Podatnicy obowią­
zani są do zapłaty podatku w/g prze­
pisów, obowiązujących w 1934 r. (czy­
li norm alnie) z tern, że 25 proc. w pła­
conego podatku rząd zwraca podatni­
kom w form ie obligacji wspom nianej 
wyżej pożyczki. Pożyczka nie jest nc- 
w oemitowana; zwrot je j następuje z 
nagrom adzonych w portfelu  Rzeszy 
daw niej wypuszczonej pożyczki.

Pcniew aż cały wpływ podatku do­
mowo - czynszowego, po uwzględnie­
niu wszystkich potrąceń i ulg, wyno­
si rocznie ok. Rm. 820 m ilj. — wpły­
wy z tej obniżki, a  zarazem z pożycz­
ki, wyniosą ok. Rm. 205 m ilj. rocznie, 
k tórą to kwotę przeznacza się na  po­
parcie ruchu budowlanego, a pośred­
nio — na walkę z bezrobociem-

Godne uw agi jest przy tern to, że 
pożyczka pobierana jest w okresie 2 
lat. tj. w 1935 r. i w 1936 r.

Federacja antynazistów
W  Stanach Zjednoczonych, powsta 

ła pod przewodem żydów organizacja 
k tóra skupia 139.000 członków nale­
żących do różnych tow arzystw  o cha­
rakterze socjalnym, religijnym  i t. p. 
w liczbie 278. Na ostatniem  posiedze­
niu tej organizacji opracowano pro­
gram  „akcji bojkotowej towarów i me 
ri.ieekich łinij okrętowych". J a k  się 
obecnie okazuje ostatnie zajścia w 
porcie nowojorskim w związku z przy 
jazdem  sta tku  niemieckiego Bremen 
iiyły głównie dziełem tej organizacji.

P rogram  działania przyjęty  przez 
zgromadzenie „federacji antynazi- 
stńw" przew iduje m. in. wystawienie 
posterunków bojkotowych przed skle­
pami lub firm am i sprowadzającemu 
towary z Niemiec, m anifestacje i de­
m onstracje o charakterze protestaoyj 
itym i propagandowym. Między inne- 
mi projektow ana icst w tych dniach 
olbrzym ia m anifestacja przed siedzi­
bą am erykańską linji okrętowej do któ 
rej należy statek  M anhattan, sposrod 
załogi którego władze niemieckie w 
H am burgu aresztow ały m arynarza Si 
mona, rzekomo za agitację kom unisty 
rzną. W dniu 15 sierpnia projektow a 
;,y jest olbrzymi pochód dem onstracyi 
nv ulicami Nowego Jorku.
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Kredyty są, ale nie ma ich kto brać
Jakie sa powody tej paradoksalnej sytuacji?

Jesteśm y krajem niesłychanie u- 
JłOgim w kapitały i uskarżamy sio 
ciągle na ciasnotę gotówkową. Zda­
wałoby się więc, że z chwilą urucho­
mienia jakichkolwiek kredytów zosta­
ną one natychmiast rozchwytane. 
Tymczasem jest wręcz przeciwnie. 
jWystarczy przytoczyć kilka przykła­
dów, świadczących o paradoksalnej 
sytuacji, która w lwiej mierze nie­
wątpliwie spowodowana została zbyt 
hiurokratyczneim przepisami, istnie- 
iacemi w tvm zakresie.

I tak celem przyjścia z możliwie 
natychmiastową pomocą dla małych 
eksporterów, którzy natrafiają na 
trudności w finansowaniu zawartych 
i wykonanych umów, został stworzo­
ny w banku gospodarstwa krajowego 
fundusz ulgowych kredytów eksporto­
wych. Jaki jeśt efekt tej akcji? Otóż 
mimo tego, że ciągle słyszy się o tern, 
-• banki utrudniają finansowanie, że 
jest w ielo fiittó, które nie mogą ekspor 
towar jedynie dlatego, że nie mają 
odpowiedniej obsługi finansowej eks 
portu“ — ten nowostworzony fundusz 
\  yczerp-any jest w 1 i pół proc.

Koła zbliżone do B (1. K. wskazu­
je. że eksporter zagraniczny ma łat­
wość w znalezieniu kredytu, ałe nie 
z tej przyczyny, że banki zagraniczne 
są elastyczniejsze w stosunkach han­
dlowych, lub że eksporterzy reprezen­
tują duże kapitały, ale głównie, a mo­
że nawet wyłącznie dlatego, że ekspor 
ter przedstawia dostateczną znajo­
mość fachu i ma się pewność, że za­
mówienie zostanie wykonane ściśle 
co do jakości towaru, rodzaju opako­
wania i terminowości dostawy, czyli 
wypełni on wszystkie warunki, które 
są konieczne, by towar był odebrany 
w terminie ustalonym z odbiorcą bez 
obawy reklamacji.

U nas niestety sposób wywiązywa­
nia się eksportera z zawartych umów 
w większości wypadków pozostawia 
v. iełe do życzenia.

Instytucje bankowe w' Polsce któ­
re chcą przystąpić do finansowania 
eksportu, napotykają w większości 
wypadków na zupełnie niezrozumiałe 
i nie przez eksportera warun.
ków kontraktu, co wywołuje różne 
reklamacje ze strony odbiorcy, i — 
w wyniku — wbrew interesow i ekspor 
tera — utrudnia nie tylko finansowa­
na', ale i sam eksport.

Instytucje finansujące eksport 
przekonały się w  w ielu wypadkach, że 
eksporter nasz nie umie wywiązywać 
sił' bez zarzutu ze swoich zobowiązań 
wobec odbiorcy- Z tej przyczyny ban- 
k- muszą postępować z dużą ostroż­
nością w stosunku do eksportera i w 
większości wypadków bez gwarancji 
państwowej nie mogą przystąpić do 
finansowania, zwłaszcza gdy chodzi 
o tranzakcje pionierskie.

Naogół tranzakcje eksportowe są 
chętnie przez banki finansowane, lecz 
koniecznym warunkiem jest pewność, 
że oksporter przedstawia dostateczną 
gwarancję wywiązania się z kontrak­
tu ze starannością kupiecką. Ekspor­
ter nasz musi się przyzwyczaić do 
wywiązywania się w sposób odpo­
wiedni z kontraktów. Chodzi pozatem 
o to, by eksporter nasz mógł praco­
wać w pewnej ciągłości, a nie od w y. 
padku do wypadku, traktując w więk 
sześei wypadków każdo tranzakcje 
ndti wan’e. W tedv dooiero bedzie moż 
na mówić o normalnej „obsłudze finau 
so w ejs, gdyż instytucja finansująca, 
widząc, że tranzakcje są ciągłe i nie 
powodują reklamacji — z chęcią bę­
dzie finansowała tego rodzaju inte­
resy.

Nie znaczy to, by nie było ekspor­
terów, którzy by nie pracowali bez za­
rzutu; ale właśnie ten rodzaj ekspor­
terów nie natrafia na trudności w fi­
nansowaniu; przeciwnie, banki poszu. 
kują tego rodzaju klientów' i udzielają 
im z łatwością kredytu na dogodnych 
warunkach.

W dodatku bank gospodarstwa kra 
jeny ego uważa, że zasady, któremi kie­
ruje się on przy udzielaniu kredytów 
eksportowych, są bardzo liberalne.

Na innem jednak stanowisku stoi 
eksporter, który pomimo, że płacić 
musi w' bankach 12 proc. rocznie, a 
prywatnie nawet około 24 proc., woli 
nie korzystać z taniego kredytu ek­
sportowego ( — o proc. rocznie), obwa­
rowanego niezliczoną ilością uciążłi 
wych przepisów' i formalności, niezwy 
kle trudnych dla pokonania dla zwy­
kłego śmiertelnika.

Okazuje się, że i kredyty udzielane 
przez B. O. K. dla rzemiosła nie są w 
pełni wykorzystane- W  w ielu ośrod­
kach nie wykorzystano, z powodu trud 
i ości formalnych, przyznanego kred;, • 
tu dla rzemiosła.

Również nie tak dawno organiz i.

cje rolnicze uskarżały się, że uzyska­
nie kredytu zastawkowego ii rejestro­
wego związane jest ze zbyt uciążłi- 
wemi formalnościami.

W reszcie ostatnio rząd przezna­
czył dla potrzeb handlu zbożowego i 
mlynarstwa fi miljonów złotych na 
3 proc. rocznie. Zdawałoby się więc, że 
tego rodzaju wiadomość wzbudzi za ­
chwyt wśród sfer zainteresowanych. 
Tymczasem całe połacie kraju, jak 
W ielkopolska, Pomorze, rezygnują 
/.góry z tych kredytów, uważając, że 
uzyskanie ich jest zbyt uciążliwa.

Coś tu nie jest w porządku!.. 
Zmiana w tym zakresie i to jak naj­
rychlej jest bardzo wskazana.

Talemnica postrzelenia znanego
awarsfyrsis a  w B ędzin ie

Onegdaj około północy na ul. Kołłą 
ła ja  wr Będzinie w nieustalonych na- 
razie okolicznościach postrzelony zo­
sta ł z rew olw eru znany aw anturn ik  
S tefan  Długosz, zam ieszkały w B ędzi­
nie przy  ul. 1 Ina ja  32.

Długosz postrzelony został w okoli 
cą serca i w stan ie  ciężkim przew ie­
ziono go do szp itala  powiatowego w 
Będzinie.

W  dniu w czorajszym  dokonano w 
szp ita lu  -wyjęcia kuli. S tan  postrzelo ­
nego je s t w dalszym  ciągu ciężki.

Policja  prow adzi dochodzenie, ce­
lem schw ytan ia  spraw ców  postrzele­
nia.

Praw dopodobnie Długosz zaczepił 
przechodzących ulicą i został przez 
nich postrzelony.

Ket przeczuł niebezpieczeństwo
PRZYCZYNY R U N IĘ C IA  SK A Ł Y  W CZELADZI.

Onegdaj donosiliśm y o zawaleniu 
się skały p rzy  ul. M ilowickiej w Cze­
ladzi. W ypadku w ludziach na szczę­
ście nie było, ponieważ skała runęła 
na kilka m inut przed przystąpieniem  
robotników do piacy.

Rano jeszcze podwórza obszedł wła 
śeiciel posesji p. Grząba, poczem po 
krótkiej rozmowie z robotnikam i udał 
się do m ieszkania. P lew niak zanim 
przystąp ił do rozbijania skały zajął 
się ułożeniem kami. nia.

W tym  czasie zauważył prószeni©

W  sądzie okręgow ym 'w  Sosnowcu 
rozpoczął się wczoraj sensacyjny pro­
ces przeciw ko szajce zaglębiowskich 
złodziei, k tórzy  dokonali zuchwałego 
w łam ania do sklepu ga lan terji żela­
znej H erm ana Lewina w Bytom iu, 
przy  ul. G im nazjalnej 4-

Okoliczności, tow arzyszące śm iałej 
eskapadzie złodziei w yjęte są jakby z 
k. -d u a ln e j powieści. In ic ja to rem  
w ypadku po łup zagranicę, był jedno­
oki złodziej z Czeladzi 39-letni Antoni 
Juda, zamieszkały przy ul. M ilowic­
kiej 1117.

T ropiony stale  przez wyw iadow­
ców J u d a  wiedział, iż teren  Zagłębia 
nie nadaje  się dla niego do „roboty14, 
tembar,dziej, że brak  jednej gaiki ocz­
nej i blizna przez cały policzek, 
były „znakam i szczególnemi“- po k tó ­
rych łatw o go było poznać. Ju d a  zde­
cydował się na śm iały plan ograbie­
nia bogatego kupca w Bytom iu, L e ­
wina.

Po porozum ieniu się z drugim  no­
torycznym  złodziejem z Sosnowca K a 
zijuierzem Boryczką (Podjazdowa 9) 
dobrał do pomocy swpgo b ra ta  W ła­
dysława, lat 39 (Czeladź, Nowopogoń 
ska 1), Stanisława Chudzika, lat 34 
(Czeladź, Bytomska 102), Andrzeja 
Łukasika, lat 46 (Milowice, Podjazdo­
wa 9) oraz W incentego Sprawkę z 
Jęzora i wyruszył za kordon.

P lan  byl ściśle opracow any. W p o ­
łudnie wszystkie sklepy w Bytom iu 
są zam knięte ze w'zględu na obiadową 
porę, w tym  więc czasie przystąpiono 
do działania. W łam anie się do w nętrza 
sklepu dla fachowców tej m iary  c> 
J u d a  i Boryczko było kw estją jednej 
chwili. Podczas gdy J u d a  i Boryczko 
gospodarowali w sklepie, d rug i Ju d a , 
Chudzik, Łukasik  i S p raw ka ćzatowa-

Sobota

Sierpień

kamienia skalnego. Za chwilę skała 
rozdwoiła się, na moment zawisła w 
pow ietrzu i z ogromnym  hukiem  r u ­
nęła na pobliskie szopy i chlewy. P le ­
w niak na widok niebezpieczeństwa 
zdążył odskoczyć wbok, un ikając  n ie­
chybnej śm ierci. Ciekawe zjawisko za 
szlo z kotem właściciela domu, śp ią­
cym w szopie. K ot, jakby  przeczul nie 
bezpieczeństwo i uciekł z legowiska.

J a k  stw ierdzono skała  zaw aliła się 
na skutek , zwietrzenia i podkopania 
jej przez robotników.

Zagłębiowscy złodzieja na„ w ystępach”
w Bytomiu

ŚM IAŁE W ŁA M ANIE DO SK L E P U  W  ŚRÓDMIEŚCIU.
li na  rogach ulic, póki lup nie był go­
lów do tran spo rtu . Z atarłszy  wszelkie 
po sobie ślady, złodzieje w raz z łu ­
pem przekroczyli granicę sp°w rotem .

Skradziono kilka tysięcy m arek 
niemieckich i złotych wr gotówce oraz 
wielką ilość brzytew, m aszynek do 
strzyżenia, zapalniczek itp.

W łamanie, dokonane w biały dzi ń  
na jednej z najruchliw szych uiic B y ­
tomia, poruszyło policję polską i n ie ­
miecką. Pościg za spraw cam i bezczel­
nego włam ania, nie dal na razie żadne 
go rezultatu , — Ju d ę  i jego szajkę na 
u ryło dopiero w Czeladzi, gdzie u rzą­
dzali za skradzione pieniądze suto li­
bacje, plącąc m arkami.

C harakterystycznym  jest sposób, 
z jak im  Ju d a  i jego kompanowie do­
konali w łam ania. ZÓstało <>no ]>rzepr° 
wadzone z taką precyzją i pewnością 
siebie, iż sam właściciel Lewin, prze­
chodząc koło swego sklepu w czasie, 
gdy złodzieje w nim gospodarowali, 
niczego podejrzanego nie zauważył.

Na wczorajszą rozprawę powołano 
kilkudziesięciu świadków, między in­
nym i Lewina i k ilku m ieszkańców By 
tomia, którzy widzieli Ju d ę  i jego to ­
warzyszy wynoszących paczki z tow a­
ram i, nie przypuszczali jednak nigdy, 
iż są to złodzieje, unoszący lup. W o­
bec konieczności przesłuchania Lewi­
na i tych świadków, sąd postanowił 
wezwać ich do K atow ic, dokąd lędą 
mogli przyjechać na podstaw ie kart 
cyrkulacyjnych i złożyć swe zeznania.

Proces ze względu na sensacyjne 
tło i okoliczności, jak  również ze wzglę 
du na nienotow any w dziejach s ą ­
dow nictw a w Zagłębiu sposób 
liadania Świadków z zagranicy, które 
m a nastąpić już w najbliższych dniach 
budzi powszechne zainteresow ania.

Dziś: Znal, św. Szczepana 
Jutro: Dominika 
Wschód ałcńoa: 4.91 
Zachód słońca- 7.21

R A D J  O
WARSZAWA.

Sobota, 3 sierpnia.
6.30 Tieśń „K iedy ranne  w sta ją  zoraa** 

6.33 Pobudka do g im nastyki, 6.86 Gimna­
styka. 6.50. M uzyka z pły t. 7.15. Dzien­
nik por. 7.45 P ro g ram  na dzień bieżący. 
7.,>U „W skazówki p rak tyczne '1. 8.00 And. 
d la szkol. 11.57 Sygnał czasu z W u isł  
Obs. A str. 12.00 H ejnał z K rakow a, iż.03 
Yiadom ośei meteorologiczne. 12.05 Dzien­
n ik  południow y. 12.15 P ły ty . 13.00 C hw ilka 
dla kobiet. 13.05 M ała ork. P. R. 14.30 P ły­
ty . 15.'25 Nasz handel m orski. 15.50 A udy­
c ja  dla dzieci. 1600 S krzynka techniczna. 
16.15 Lekkie piosenki. 16.30 R ecital fo rte ­
pianowy. 16.50. Codzienny ouciuek prozy.
17.00 D la naszych letnisk. 18.00 P o radn ik  
sportow y. 18.10 M inuta  poezji. 18.15 C ala 
P o lska śpiewa. 18.30 P rzeg ląd  w ydaw ­
nictw . 18.40 Życie artystyczne  i k u ltu ra l­
ne stolicy. 18.45 P ły ty . 19.05 P ro g ram  na 
dzień następny. 19.15. K oncert reklam ov.y
19.30 P ły ty . 19.50 P ogadanka  a k tu a ’na,
20.00 Przegląd  prasy . 20.10 M uzyka lekka. 
20.45 D ziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z 
życia daw nej i współczesnej Polski. 23.00 
A ud y cja  dla polaków  z zagran icy  pośw ie­
cona I.egjonom  M arszałka P iłsudskiego.
21.30 Dzień św iąteczny i.u Południu . 22-00 
W iadom ości sportowe. 22.10 W esoła S y re ­
na. 22.30 P ły ty . 23.00 W iadomości m eteoro­
logiczne.

KATOW ICE.
Sobota, 3 sierpnia .

6.30 T ran sm is ja  z W arszaw y. 8.20 P ro ; 
g ram  aa dzień bieżący. 8.25 W skazówki 
praktyczne. 11.57 T ran sm isja  z W arsza­
wy i K rakow a. 12.15 P ły ty . 13.00 T rans mis 
ja  z W arszaw y. 15.15 Życie artystyczne i 
k u ltu ra ln e  Śląska. 15.20 W iadomości b ie­
żące. 15.25 T ran sm isja  z W arszaw y i W il 
na. 16.00 T ran m sisja  z W arszaw y i T o ru ­
nia. 18.30 Skrzynka dla dzieci. 18.45 i ’ivw . 
19.05 P ro g ram  na  dzień następny. 19.15 
K oncert reklam ow y. 19.30 T ransm isja  z 
W arszaw y. 20,00 O geom etrach egipskich. 
20.10 T ran sm is ja  ze Lwowa i W arszaw y.
22.00 W iadom ości sportow e. 22.10 T ranam i 
s ja  z W arszaw y. 22.30 P ły ty . 23.05 P ły ty .

LECZNICTW O U B E Z P IE C Z A L I l  SPO ­
ŁECZNYCH W  C PFR A C H .

Działalność lecznictwa we wszy-lkieh  
ubezpieczałniach społecznych w ciągu ma 
ja rb. wyraża sic w cyfrach nastc.jcjt-
eyeh:

1. Porady lekarskie, ogółem 1.093.lit! po­
rad. Lekarze domowi udzielili 678.849 po­
rad w gabinetach i ambulatoriach, sra* 
37.328 w domu chorego; lekarze specjaliś­
ci udzielili 311.169 porad w gabinetach I 
ambulatoriach, oraz 8.317 porad w domu 
chorego.

2. Lekarstwa i środki opatrunkowe: o- 
gółem wydano 1.417.863 lekarstw i środ­
ków opatrunkowych.

3. Zabiegi dokonane przez per m ei po­
mocniczo - lekarski (opatrunki, za.-!-ty­
ki, masaże bańki itd.): ogółem 286.952, (w  
gabinetach i ambulator.jajek — 189.151, w 
domu chorego — 117.561).

4. Leczenie fizykalne w zakładach wła 
snych (naświetlanie lampą kwarcowa dia 
termia, kąpiele lecznicze itd.) — 1(3.362 za 
biegów.

5. Prześwietlanie, naświetlanie, zdjęcia 
roentgenologiczne — 31.050 zabiegów.

8. Analizy w zakładach chemiczno .  bak 
terjologieznych — 52.188 analiz.

7. Leczenie stomatologiczne; plomb — 
12.011, leczenie ropotoku —t 4.961, zniee/nlo 
nia — 44.388, usunięcia zębów 47.845, pro­
tez — 288 i innych zabiegów 4.524.

8. Liczba chorych w szpitalach, saunter 
jach i zakładach położniczych : ogoleni - -  
13 1)71.

U^ tO W .w O  W

M a t k i  l
Żądajcie w aptekach 
i składach aptecz­
nych hygjenicznej 
przysypki dla dzieci

Puder „Dzidzi*4
z (kogutkiem)

utrzymujące ciału 
dziecka w zdrowiu 

i czystości.



Z Z ag łęb ia
WYPADEK NA KOP. RENARD  

W SOSNOWCU.
Na dole kopalni hr. Renard w So­

snowcu wydarzył się tragiczny w y­
padek.

W czasie pracy spadł węgieł na 
robotnika Józefa Spaczyńskiego, za­
mieszkałego na Jęzorze, który doznał 
ogólnych obrażeń.

Przewieziono go do szpitala ubez. 
pieczalni społecznej w Sosnowca

ODPUST W DĄBROWIE.
Wczoraj Dąbrowa obchodziła swo­

je  święto parafjalne z okazji dnia Mat 
ki Boskiej Anielskiej, patronki para- 
fji dąbrowskiej.

Uroczystą sumę celebrował ks. ka­
nonik Jankowski z Sosnowca.

Na odpust przybyło licznie ducho­
wieństwo z okolicznych para fi j oraz 
przybyło wiele osób z sąsiednich miej 
scowości.

CHCIAŁ SPRZEDAĆ CUDZY
APARAT FOTOGRAFICZNY.
W Sosnowcu zatrzymany został 

przez policję niejaki Kazimierz K ru­
pi wicz ze Lwowa, który zbiegł ostat. 
ido z obozu pracy w Kurozwękaeh.

Krupowicz chciał w jednym ze 
sklepów sprzedać apara t fotograficz­
ny, podejrzanego pochodzenia.

Zatrzym any przez policję podał, że 
aparat otrzymał w podarunku od swe 
go wuja.

Ja k  ustalono, wujaszek nie mógł 
dać Krupowiczowi aparatu, ponieważ 
tdsiaduje obecnie karę 2-letniego wię 
zienia..

Mimo tłumaczeń, Krupowicza za­
trzymano, a apara t został zakwestjo- 
nowany-

Policja zajęła się ustaleniem skąd 
a paja t fotograficzny znalazł się, w po 
siadaniu Krupowicza-

Przygotowania do zgromadzenia okręgowego
w Zagłębiu

PRA CE PRZEDW YBORCZE. '
Przewodniczący okręgowej kormsji 

•wyborczej nr. 27 wio;.prezes dr. K u­
charski przesłał wczoraj nominacje 
dla przewodniczących i zastępców ob­
wodowych komisyj senackich.

Podział i przygotowanie technicz­
ne obwodowych komisyj wyborczych 
do sejmu — zostało już ukończone.

Stwierdzić trzoba, co zresztą pod­
kreśla także przewodniczący okręgo­
wej komisji wyborczej dr. Kuebarsk1, 
iż przewodniczący komisyj obwodo­
wych i ich zastępcy w pełni docenia ją 
włożone na nich obowiązki i w poczu­
ciu odpowiedzialności obywatelskiej— 
gorąco zajęli się powierzonemu im -ora 
wami-
WYBORY DELEGATÓW  w ZW IĄZ

KACU I ORGANIZACJACH.
Stosownie do zarządzenia wojewo­

dy kieleckiego odbyły się w ub. tygo­
dniu, o ezeni już donosiliśmy, wybory 
delegatów do okręgowego zgromadze­
nia wyborczego, których dokonały ra­
dy miejskie i gminne w pow. będziń­
skim-

*  #  *

W czoraj odbyły się takie wybory 
rv organizacjach zawodowych pracow 
ników fizycznych i umysłowych i zr/e 
szeniach technicznych.

Wczoraj również odbyły się wybo­
ry w organizacjach kobiecych, tj. w 
katoliekiem stowarzyszeniu kobiet, w 
kolach gospodyń wiejskich, N. O- K. 
i związku pracy obywatelskiej kobiet. 

# # #
Dokonał także wyboru delegatów 

samorząd zawodowy, tj. izba lekarska, 
izba adwokacka i izba notarjalna.

Jako delegaci izby lekarskiej z o- 
irręgu wyborczego nr. 27 wybrani zo­
stali: dr. Wikt°r G°siewski z Sosnow­
ca, dr. Edward Kołakowski z Dąbro 
wy i dj-. H. Kr°gulski, delegatem izby 
notarjalnej został wybrany notarjusz 
Eydziatt - Zubowicz z Sosnowca.

#  *  *

Odbyły się również zebrania wy­
borcze w ogniskach związku nauczy­
cielstwa polskiego.

Delegatami d o  o k r ę g o w e g o  zgroma 
dzenia wyborczego wybrani został’: 
F r  Radudki z T.agiszv, Paweł Wa- 
chelko z Dąbrowy i Władysław Bąb- 
czyński z Niwki.

*  *  #

Wczoraj odbyło się zebranie przed 
stawicieli związków klasowych w Za­
głębiu celem dokonania wyboru dele­
gatów do okręgowego zgromadzenia 
wyborczego-

Na zebraniu* tern nie wysunięto żad

nrek kandydatur, ani też nikt nie zgto 
sił się na delegata.

Związki klasowe zatem pozbawię’ 
ne będą swych reprezentantów w o- 
kręgowem zgromadzeniu wyborczem.

Przedstawiciele związków klaso­
wych, jak widać, nie wykazali dbało­
ści o interesy świata pracy.

*  *  #

Dziś odbędą się zebrania plenarne 
izby przemysłowo - handlowej w So­
snowcu. izby rzemieślniczej i rolni­
czej w Kielcach dla dokonania wybo­
rów delegatów do zgromadzenia okrę­
gowego w okręgu wyborczym nr. 27.

ZGŁASZANIE DELEGATÓW 
NA ZGROMADZENIE OKRĘGO­

WE.
W myśl art. 33 ordynacji wybor­

czej do sejmu w dniu 4 bin. upływa 
termin do zgłaszania delegatów na 
zgromadzeń i e okręgowe.

Zgłoszunia te podpisane przez ÓPP 
wyborców, których podpisy zostały u- 
wierzytelnione przez notarjusza, rude 
ży składać na ręce przewodniczącego 
zgromadzenia okręgowego, t. j. na rę- 
oo komisarza olei lęgowego.

Zgłoszenia te można składać żarów 
no w dni powszednie, jak i w niedzie­
lę (4 hm.) w siedzibie komisarza wy­
borczego t, j. w Ratuszu w Sosnowcu 
w godzinach dowolnych.

Nie b ęd z ie  redukcji robotników fabryce  Szajna
w Sławkowie

K O N FE R E N C JA  W IN SPE K T O R A C IE  PRACY.
W dniu wczorajszym 

racie pracy w Sosnowcu

ZNIK NIECIE MŁODEJ PANNY  
STAŁO SIĘ SENSACJĄ W CZE­

LADZI.
Tajemnicze zaginięcie 17-Ietniej 

panny M., praeowniczki fabryki „Jó- 
zc,fów“ w Czeladzi, wywołało zro/umia. 
łe poruszenie i jest rozmaicie komen­
towane. Młoda dziewczyna przepadła 
bez wieści. O jc ic  jej twierdzi, że cór­
kę uprowadził mu p. J . z Czeladzi. O- 
skarżony zaprzecza! początkowo wszy 
stkiemu, jednak po okazaniu mu 2-oh 
jego fotografij, które znaleziono w rze 
czach panny M. zdeprymował się c-bwi

Iowo, ale w dalszy ciągu zaprzecza 
jakoby miał jakiś związek ze zniknię­
ciem dziewczyny-

Rozeszły się w Czeladzi pogłoski, 
'że panna M. ukrywa się w olkuskiera.

— Z ab aw a L O P P  w p a rk u  g w a re c tw a  
h r . R en ard . J a k  ju ż  p isa liśm y , ju tro  o 
godz. 14.30 w S osnow cu w p a rk u  g w a re ­
c tw a  h r. R e n a rd  w Sosnow cu odbędzie 
s ie  w ie lk a  zab aw a  L O PP .

Z ab aw a zo s ta ła  zo rg a n izo w an a  z d u ­
żym  n ak ład e m  s ił i in ic ja ty w y  U d ek o ro ­
w ano i up iększono p a rk  k w ia ta m i o św ie ­
tlono  go dw om a ty s ią c a m i lam p , w śró d  
d rzew  i krzew ów  założono u rząd zen ie  ciek  
try cz u e  do w y w o łan ia  n iezw yk le  o ry g in a ł 
n y eh  efek tów  św ie tln y ch . P rz y g ry w a ć  n a  
zabaw ie  będą 2 o rk ie s try , odbędą sic  w y­
s tę p y  taneczne a r ty s tó w  n a  e s tra d z ie . P o  
s ta ra n o  s ie  ró w n ież  o sp ro w ad zen ie  sam o 
lo tu . W ie lk ie  z a in te re so w an ie  w zb u d za ją  
zaw ody  boksersk ie , w k tó ry c h  udzia , b ic  
l-ą ze s tro n y  P o lic y jn e g o  K. S. w Sosnow ­
cu : L ezorgen , R endzioch , W e lg ry n , D o­
m ań sk i, P op io łek , M arch ew k a, Jo d ło w sk i 
— z C K S. C zeladź: W ró b lew sk i, K cm cn- 
da, P iż , .Jeziorski I, P i ła t  I, P i ł a t  I I ,  J e ­
z io rsk i II.

N ad to  p rzew idziano  w ie le  in n y c h  a t r a  
kcy j, ja k  w ędka szczęścia, w y b ó r M iss 
Sosnow iec itp . B u fe t ta n i  w e 
zarządzie .

w inspokto- 
odbylo się

konferencja w sprawie zamierzonej r» 
dukcji 40 robotników w fabrye meta­
lowej braci Sza jn w Sławkowie.

W konferencji, której przewodni­
czył insp. Rychłowski, wzięli udział: 
inż. W iner ż ramienia dyrekcji fabry­
ki, sekretarz Angi.tr i delegaci robot­
ników.

Na konferencji ustalono, że reduk-

kcja robotników zostanie wstrzymana.
Spośród 40 robotników, którzy mie 

li być zrekudowani, 20 najbiedniej­
szych pozostanie, nadal w pracy.

Pozostałych 20 robotników wysia­
nych zostanie na 2-miesięczny urlop 
turjnusowy.

Podziału robotników dokona dyre­
kcja fabryki wspólnie z delegatami ro 
botniczymi.

Gospodarz z miechowskiego
uwiódł własną córkę

We wsi Podleśna Wola w P«w>eeie 
miechowski ni gospodarz W alenty Det 
kowski popełnił zbrodnię kazirod'z-
tw a na osobie swojej własnej cóiki, 
czternastoletniej Zosi.

Zbrodnia wyszła na jaw  dopiero 
wtedy, gdy żona Detkowskiego zau­
ważyła, że córka jej zaszła w ciążę. 
Na dziwny stan nieszczęśliwej dziew­
czyny zwracali uwagę bąsiedzi i oni 
powzięli pierwsze podejrzenia.

M atka shańbionej dziewczyny 
chciała udać się z nią do akuszerki, 
ale było już za późno.

W dwa miesiące potem Zosia liet-

kowska urodziła dziecko, którego oj­
cem był je j rodzony ojciec.

Spraw a znalazła się przed sądem 
okręgowym av Kielcach, który skazał 
gwałciciela - kazirodcę na pięć łat 
więzienia. Detkowski odwołał się do 
sądu apelacyjnego, który jednakże 
wyrok poprzedniej iąstancji zatwier­
dził.

Niezwykle sensacyjna ta sprawa nie 
bawem będzie przedmiotem rozprawy 
sądu najwyższego, do którego odwo­
łał się oskarżony, który ma nadzieję 
mimo ohydy swego czynu, na zła­
godzenie losu.

PRZY WŁOS 0W 
WYPADAMI U,
łupieiu , łysieniu slosu  e się mydło 

C H IN O W O  -  CH M IELO W E  
i ESENCJĘ 

CH INOW O  -  C H M IE L O W Ą .—

ECHA SAMOBÓJSTW a
TARZU \Y GOŁONOGU.

Jak  już wczoraj donosiliśmy, na 
cmentarzu w Gołonogu, popełnił sa­
mobójstwo przez powieszesie się nie­
jaki Antoni Jelonek, zamieszkały na 
kolanji Niemce.

Jelonek liczył 64 lata i przed re­
dukcją zatrudniony był jako górnik 
na kop. Kazimierz.

Po utracie pracy Jelonek wpadł w 
depresję psychiczną i wlcońcu popełni! 
samobójstwo.

— Z arząd  zw iązku z. ochotników ariu.il 
po lsk ie j w S trzem ieszycach  zaw iadam ia 
członków, że zb ió rka odbędzie sic t hm. o 
godz. ll_e.j w sa li ZZZ., celem  u sta le n ia  
d n ia  w zięcia ziem i z grobów  poległych 
ochotników , k tó ra  zostan ie zaw ieziona na 
kopiec im. M arsza lka  P iłsudsk iego  na So 
w iniec.

Z ap isy  n a  w y jazd  do K rak o w a p rz y j­
m u je  p. -Tan S alw a do d n ia  tt bm.

  K radzież  row eru . Ja n o w i Mich ci o,
zam ieszkałem u w R ogoźniku, skradziono 
d w a row ery , w artości 100 zL

S tra sz l iw a  zemsta w y d a lo n e g o
pracownika

podpalił młyn I spalił żywcem nocującego w  młynta chłopca

— Z abaw a w lesie  n a  P reczow ie . Wi
n iedzie lą  św ie tlic a  im . K. P ro m y k a  w La 
g iszy  - P od ło siu  u rz ą d z ą  zab aw ę w le s n
n a  P reczow ie, po łączoną z lo te r ią  f a n to ­
w ą. Dochód z zab aw y  p rzeznacza  sie  n a  
cele k u ltu ra ln o  - o św ia tow e św ie tlicy  

P o czą tek  o godz. 3 po p o łu d n iu

Michał W ojtysiak od kilkunastu 
lat pracował w młynie chęcińskim 
pod Kielcami- Właściciel m łyna Igna 
czak spostrzegł, iż od pewnego czasu 
ginie mu z młyna zmielona juz mąka. 
Tgnaczak po dłuższej obserwacji do 
szedł do wniosku, iż kradzieży dopusz 
ezać się musi ktoś z domowmkow, 
ktoś dokładnie obeznany z terenem, 

jor m -n Po pewnym czasie Ignaczak do- 
w ia e n y m  szedł do przekonania, iż sprawcą 'ra  

dzieży jest wymieniony wyżej YYojtj 
siak .'G dy niesumienny pracownik 
schwytany został na gorącym uczym 
ku, został natychm iast zwolniony

P Po upływie paru tygodni od dnia 
zwolnienia W ojtysiaka, ŵ  zagio zi 
Ignaczaka wybuchł pewnej nojy Si 
cy  pożar. Młym został p<>dpal ny a

czterech stron- W czasie pożaru spalił 
się żywcem nocujący na terenie m y- 
na chłopak Maciej Soła. Ignaczak po­
wziął po pożarze podejrzenie, iz w 
grę tu wchodzi podpalenie z zemsty i 
że ma tu do czynienia ze zbrodnią ze 
strony Wojtysiaka.

W  wvniku przeprowadzonych do 
chodzeń "Wojtysiak stanął przed są­
dem okręgowym w Kielcach ^
rzutem zbrodni podpalenia. Wm 
skalarnego na przewodzie sądowym 
została w zupełności, udowodniona i 
sąd skazał Wojtysiaka na 8 lat wię
zienia.

Od tego wyroku W ojtysiak odwo­
łał się i za parę dni sprawę tę będzi® 
rozważał ponownie sąd apelacyjny 
w Warszawie.

DBAJCIE 0  SW OJE ZDROWIE!
S zw ajcarsk ie  G orzkie 

//ioTa‘‘ ( z m a rk ą  Ko_ 
ut) są  stosow ane p rzy  
horobaeh żołądka, ki- 
zek, o b s tru k c ji i  ka 

mlieni żółciowych. 
„S zw ajcarsk ie  G orzkie Z ioła44 

są  n a tu ra ln y m  łagodnym  środ­
kiem  przeczyszczającym , u ła tw ia - 
iącym  fu n k c je  organów  tra w ie n ia  

d z ia ła jący m  przeciw ko otyłości.
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Człowiek, który szukał złota
Poprzednik Dunikowskiego

LAV AL W GENEWIE. ^

Piem jer Laval przybył do Genewy, 
aby zająć się sporem wiosko - abisyń- 
slrim na posiedzeniu rady ligi naro­

dów.

Kto Kupnie ks iążKę— 
dostanie  obiad

P^tnysł madryckiego księgarza
Przed paru dniami Madryt przeżywał 

nieład a sensacje. — Znany madrycki 
księgarz i wydawca, nazwiskiem de la Pu 
erta del Sol, znajdując się w trudnej syiu  
aeji finansowej i widząc, że księgarnia 
idzie coraz gorzej, postanowił uciec się do 
jakiegoś efektownego środka reklam owe­
go, któryby dał jaknajlepsze wyniki. Do 
szedł do wniosku, że najlepszą zachętą do 
kupowania książek będzie dodawanie do 
nich gotowego posiłku.

Ogłosił więc w czasopismach, że każdy 
nabywca książek na sumę conajmniej 15 
pesetów otrzyma darmo jako premję - - <>•■ 
biad. Wprowadzenie tego rodzaju premij 
było o tyle możliwe, że w Hiszpan.ii żyw­
ność jest naogół tania.

Ale ogłoszenie dało niespodziewanie po 
myślne wyniki. Tegoż dnia, kiedy ukaza­
ło się ogłoszenie, setki studentów madryo 
kich odwiedziły księgarnie pana de la Pu  
erta del Sol. Każdy żądny byl nabyć 
książkę i, oczywiście, zjeść za darmo o- 
Hiad. W rezultacie okazało się, ze reklama 
odniosła aż zanadto wie’ki sukces i księ 
garz nie czekając wieczoru zamknął swo 
je przedsiębiorstwo, nie wypuszczając już 
więcej „bibljofilów‘‘, żądnych obiadów.

Reklama kosztowała go zbyt wiele.

Wszystkim znana jest liistorja inż. 
Dunikowskiego, któremu wytoczono 
proces o oszustwo. Sztuczna fab ryka­
cja złota dała jednak obecnie pewne 
wyniki, i jak  się okazuje w San Re­
mo można nabyć parę gramów złota, 
wytworzonego sztucznie, wzamian za 
złoto pochodzenia kruszcowego.

Mało komu może jest wiadome, że 
Dunikowski miał swoich poprzedni­
ków, wśród których najsławetniej- 
szym był niejaki Mikołaj Flameł — 
postać niezwykle ciekawa, o której, 
krążyły fantastyczne legendy.

SEN G ZŁOCIE.
Mikołaj Plamel żyl w wieku 14-ym. 

Nieznana jest przytem ani dafa, ani 
miejsce jego urodzenia. Wiadomem 
jest jednak, że był pisarzem, że był 
także poetą, a pozatem malarzem, ma 
tematykiem i architektem. Ponadto 
ten wszechstronnie utalentow any czło 
wiek pracował nad wynalezieniem k a­
mienia filozoficznego . Dawne kroni­
ki, które bardzo pilnie zajmowały się 
postacią Flam ela podają, że pewnej 
nocy miał on dziwny sen. Śnił mu się 
mianowicie anioł, k tóry trzym ał księ­
gę z zapisanemi kartkami.

Pan Józef Kowalski poznał w 
parku miejskim w Sosnowcu na ław­
ce przystojną niewiastę z dzieciakiem 
na ręku. Rozmawiali sobie wesoło i po 
jakimś czasie niewiasta dała panu Jó ­
zefowi dziecko do potrzymania, pu­
czem odeszła, obiecując, że za chwilę 
powróci.

Dziecko natychm iast poczęło się 
drzeć, jak opętane:

— Reel!
— Nie drzyj się — tłumaczył pan 

dózef płaczącemu berbeciowi — zara 
mama wróci!

Perswazje jednak nie pomagały. 
Dzieciak darł się wniebogłosy.

— Przestań beczeć, frajerze! — 
uspakajał pan Józef. — Cacy, cacy! 
Cicho bądź, głupi, to ci fajkę zafun­
duję. Wódkę ei postawię, tylko tę gębę 
zamknij.

Ale dziecko ryczało coraz głośniej.
— Beee!!!
— A może za srvoją potrzebą chcesz 

gdzie pójść? — zastanowił się pan Jó ­
zef. — Przecież każde jedne dziecko 
lubi sobie czasem pofolgować. Czekaj, 
zara się zrobi.

— Mikołaju Plam el — miał powie­
dzieć anioł — oto jest księga, z której 
nic nie rozumiesz, ale przyjdzie dzień, 
w którym  będzics-z wiedział więcej, 
niż inni.

Słysząc te słowa Mikołaj Flameł 
wyciągnął we śnie rękę chcąc odebrać 
aniołowi księgę, ale anioł uniósł się 
do góry, a śniący mędrzec ujrzał pły­
nącą za aniołem rzekę złota.

K iedy obudził się zapomniał o swo 
im śnie, ale pewnego razu u jednego 
sprzedawcy ksiąg natrafił na wielki 
tom. Było to dzieło- wyglądające tak 
samo jak  owa księga, którą mu we 
śnie pokazywał anioł.

W  książce te j zawarte były wska­
zówki o możliwościach przemiany me­
tali- Mikołaj nabył coprędzej tajem- 
czą księgę i zagłębił się w niej, s ta­
rając się zbadać treść, której narazie 
nie pojmował. Nic jednak nie zrozu­
miał i wreszcie postanowił udać się 
z pielgrzymką, do grobowca św. Ja- 
kóba, aby święty oświecił go i dopo­
mógł mu zrozumieć treść tajemniczej 
księgi.

Staroświeckie kroniki zachowały 
po dziś dzień jeszcze słowa modlitwy

Pan Józef począł niezdarnie roz< 
plątywać tasiemki, ale jakoś nie mógł 
dojść z niemi do ładu. W pewnej 
chwili nawet skrzywił się szpetnie i 
zaklął: '

— Tfu, psiakrew! Myślałem, że 
chłopak, a to dziewczynka. Tera to 
już będziesz musiała na mamę zacze­
kać, bo nie potrafię po waszemu.

Dokoła poczęli gromadzić się lu ­
dzie, zwabieni krzykiem dziecka i 
ziem okiem obserwowali manipulacje 
pana Józefa, posądzając go o niemo- 
ralność-

— Patrzcie no. S tary  byk, a do 
małego pętaka się przystawia.

— W  mordę go zaiwanić, świntu­
cha paskudnego. Kopnij go, maluśka!

Tymczasem dziewczynka, nie mo­
gąc doczekać się powrotu matki, ulży. 
ła sobie na spodnie pana Józefa, oraz, 
co gorsze na ławkę magistracką.

Chociaż -o chwili m atka dziew­
czynki nadbiegła, nie uratowało- to już 
pana Józefa. Spisano mu protokul i 
został biedak skazany na 12 złotych 
grzywny za nieporządek, który zro­
biło dziecko pod jego- opieką.

M ikołaja Flameł, w których prosił 
Boga o łaskę wiedzy. Modlitwa za­
czynała się od słów: „Boże Wszechmo­
gący pozwól mi poznać swoją wieczy­
stą mądrość, k tó ra otacza Twój tron".

PIER W SZA  CHEM ICZKA
_ P IĘ K N A  PE R N E L L E .

Opierając się na przepisach i fo r­
mułkach, zawartych w księdze, Miko­
łaj Flomel dokonał ważnych odkryć z 
zakresu, chemji. Nie wynalazł copraw 
da sposobu w ytwarzania złota, ale do 
konał tak ważnego odkrycia, jakiem 
jest otrzymywanie rtęci. W dalszym 
ciągu pracował potem dążąc do odkry­
cia sposobów otrzymywania szlachet­
nego złotego metalu, ale niestety nie 
uc]awało mu się to, W pracach jego 
dopomagała mu jak  donoszą kroniki, 
jego żona piękna Pemelle. Była to 
więc bodajże pierwsza kobieta, która 
zajmowała się chemją. P o rtre t je j w 
postaci płaskorzeźby wykonał małżo­
nek, który jak  wiadomo posiadał zdol 
nośei artystyczne.

CZY ODKRYŁ ZŁOTO?
Śmierć przerwała jego poszukiwa­

nia, a zwłoki jego pochowano w ko­
ściele St. Jack de la Boucherie. Zna­
leźli się jednak tacy, którzy utrzym y­
wali, że Mikołaj Flamel nie umaił 
wcale, tylko że odkrył złoto, a  po­
tem odkryciu wyjechał z Europy do 
dalekich krajów, prawdopodobnie do 
Indyj. W tej legendzie o odkryciu 
złota kryje się pewna częstka praw ­
dy, gdyż, Mikołaj Flamel był rzeczy­
wiście człowiekiem niesłychanie boga 
tym. Jednakże bogactwo jego nie po­
chodziło z odkrycia, a poprostu stąd, 
że Mikołaj Flamel był niesłychanie 
pracowitym i że przy wszystkich swa 
ich zaletach posiadał jeszcze wielki ta  
lent merkantylny, wskutek czego prze 
prowadza! bardzo zyskowne tranzak- 
cje.

„MUZYKA CHEM ICZNA".
Niezwykły ten i poprostu genjalm  

człowiek pozostawił po .sobie szereg 
interesujących dzieł, które wydane zo­
stały już po jego śmierci w r- 1561. 
M. in. znajdują się tam dzieła: „Prze­
miany metali", „Pragnienie upragnio 
ne, czyli skarb filozofji“. „Książka 
sześciu słów", „Wielkie wyjaśnienie 
czem jest kamień filozoficzny dla prze 
miany wszystkich metali". N ajbar­
dziej jednak wartościowem dziełem 
Flam ela była bardzo interesująca 
książka pt. „Muzyka chemiczna". Nie 
wiadomo jednak czy bodaj jeden eg­
zemplarz tej książki przechował się 
do dnia dzisiejszego.

PRZYGODA W PARKU

Wziął czterech ludzi i poszedł spel 
nić polecenie naczolnika- Naczelnik 
znów z panią Rosier i innymi agenta 
mi poszedł na bulwar. — Sylwan C’or 
nu i Galoubet znajdowali się wciąż 
jeszcze na swych stanowiskach.

— Jest co nowego? — spytał na­
czelnik podchodząc do nich.

— Nic — odpowiedział Galoubet. 
— Nic się nie ruszyło. N ikt nie wy- 
szedk

— Napewno to wiesz?
— Tak, ani na minutę nie spuszcza 

łem oczu z bramy.
-— No, to będziemy go mieli.
Naczelnik policji śledczej stanął 

przy bramie pod nr.41: była zamknię 
ta. Przechodnie na ulicy coraz rzad­
szymi się stawali. T eatr się skończył, 
zamykano kawiarnie. Naczelnik dwa 
albo trzy r azy zapuka! do drzwi trzci­
ną, mówiąc przez zęby:

Pamiętam, że od tej strony nie 
ina odźwiernego, że Meunier usłyszy, 
jak się dobijam i przyśle go, ażeby 
otworzył

W -tejże chwili na pierwszem pię­
trze otworzyło się okno i wyjrzała gło 
wa jakiegoś lokatora. Naczelnik usly

szawszy otwieranie lufcika podniósł 
głowę i spytał:

— Zapewnie pan u siebie w do­
mu?

— Tak.
— Czy tu stróża niema?
— Niema. Stróż jest od ulicy Bo- 

rangera dla obu bram.
W  tejże prawie chwili otworzyły 

się drzwi. Inspektor policji kazał od­
źwiernemu otworzyć od strony bulwa 
ru-

Kiedy furtkę otworzono naczelnik 
policji wszedł z panią Rosier i agen­
tami i rzekł do odźwiernego:

— Wiesz, kto jesteśmy?
— A wiem.
— Nie, nie wiem, ale się domy­

ślam. Na rewizję zapewne, tylko nie 
wiem, do kogo.

-— Dobrze. Zaprowadź nas do miesz 
kania pana Marchais.

Odźwierny miał przy sobie lampkę 
i zaraz też paszedł na schody.

— Zapalcie swe latarki — nakazał 
naczelnik agentom.

Ci natychmnasl wyciągnęli z kie­
szeni ślepe latarki i zapalili je. P rz y ­
szli na drugie piętro. — Naczelnik

przystąpił do znanych nam drzwi i 
zadzwonił. Słychać było, jak  dzwonek 
rozległ się głośno w ewnątrz mieszka­
nia. Poczekawszy kilka sekund wśród 
ciszy głębokiej, naczelnik drugi raz 
szarpnął za dzwonek.

N ikt nie odpowiedział.
Trzeba zapewne będzie zamek wy­

łamać — mruknął naczelnik, zarsz- 
czywszy brwi.

I  znów zadzwonił gniewnie. Pani 
Rosier ledwie oddychała-

— Może wyszedł — szepnęła.
— Zaraz się dowiemy — rzekł na­

czelnik i dodał, zwracając się do jed­
nego z agentów-

— Gentille, otwórz te drzwi!
— Ależ proszę pana! -— zawołał 

odźwierny — ja  na to nie mogę po­
zwolić.

— Rozkaz od sądu. Biorę wszystko 
na siebie. Gentille, czyś słyszał?

Agent w yjął z kieszeni pęk klu- 
czów i włożył w ytrych do zamku. Za­
mek nie ustąpił. Gentille chciał drzwi 
otworzyć. Drzwi się nie otworzyły.

— Do djabla! — rzekł — taki 
ostrożny. Tam jeszcze zasunięty jest 
rygiel. .

—• Trzeba drzwi wyłamać i od 
wieźć kurki rewolwerów — rzekł na­
czelnik.

Trzech agentów naparło drzwi ple 
eami i dal się słyszeć trzask. Drzwi 
pękły i wypadły. Agenci z rewolwera 
mi w ręku wbiegli zaraz do pnkoiów; 
za nimi Aime Joubert i naczelnik.

Z tylu szedł odźwierny, trzęsąc się 
jak w febrze. Przeszli przez przedpo­
kój, Agent, który był na przodz.le,

przestąpił próg saloniku i zatrzym. 
się z głuchym okrzykiem. Na pokrwa­
wionym dywaniku leża! jakiś czło­
wiek bez życia.

— Zamordowany ktoś! — zawołała 
pani Rosier.

— Uklękła, ażeby zobaczyć twarz 
zabitego i nagle zerwała się przera­
żona-

— H rabia Iwan! — rzekła ochry­
płym głosem. — H rabia Iwan!

Naczelnik policji pochylił się nad 
ciałem. Zimny pot wystąpi! mu na 
skronie.

— To on!... to on!... To Lartiguesa 
dzieło! Szukajcie, szukajcie wszędzie! 
Drzwi zamknięte były z wewnątrz! 
Morderca musi tu być!

XXXIX.

Agenci rozbiegli się po pokojach, 
prócz Sylwana Cornu, który teraz 
ukląkł przy rzekomym trupie i przy­
łożył rękę do jego serca.

— Ten człowiek nie umarł! — za­
woła! — serce jeszcze bije.

— Tak, to prawda, chwała Bogu! 
— rzekła pani Rosier. — Usta się po ­
ruszają, powieki się podnoszą, hrabia 
patrzy na nas... widzi I

H rabia rzeczywiście otworzy! oczy, 
a ręce siię jego poruszały. Podniósł się 
trochę.

— Doktora — rzekł ledwie zrozu­
miałym głosem — mego przyjaciela.*. 
Juanosa-.. ulica Opery nr. 7.

d. c; n.
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Połów kamieni w Bałtyku
Na niemieckich wybrzeżach B ałty­

ku istn iał już od długiego czasu połów 
kamieni, bowiem na bezkamienistyob 
wybrzeżach morza. Północnego istnie 
je  zapotrzebowanie na ten artykuł. Po 
łów ten jednak począł zanikać z chwJ-. 
lą nadejścia kryzysu. Nie można soiwe 
było pozwolić na kupowanie kam ieni, 
gdy trzeba było myśleć przed .wszynt- 
kiem o nabyciu... ehleba. Ostatnio 
wszakże połów kamieni bałtyckie u o- 
żywił się znacznie w skutek podjęcia 
na  wybrzeżach m orza północnego robót 
m ających za cal osuszenie całycn poła 
ci niegdyś stałego, pociilopiętego przez 
morze lądu. Do budowy tam  i uutor.-.- 
nień potrzeba wiele kamienia, a uajui 
niej kalkuluje się w łaśnie kam ień bał­
tycki. _ , .

J a k  odbywa się połów kam ieni. 
Specjalny kuter wypływa na morze j 
o ile 'w yeksploatow ał już pewien odei 
nek, sonduje wpierw  dno dla zbadania 
obecności' kamieni. Odbywa się to na 
n i e z b y t  dużej głębokości 10 — 1 5 .me­
trów . Przy pozytyw nym  rezultacie son 
cłowania spuszcza się na dno nureir, 
zwykle syn, luli członek rodziny pma- 
wiacza i bada wielkość kam ieni. ■ Na 
m niejsze kamienie zakłada spuszęz mr 
na dno cęgi, a dźwig parow y na p u d a  
dzie ku tra  w yszarpuje kam ień z dna^ i 
wydobywa go na powierzchnię. W ię* 
sze złomy- skalne byw ają w pierw  rO/. • 
sadzane. ^ _

Aresztowania za . j n e c h  prze­
ciwko krwi"

A resztow ania żydów -w Niemczech 
za utrzym yw anie stosunków  z kobie­
tam i aryjskiem i, nie usta ją. >ye '  1 1  o • 
cław iu aresztow ano w tych dniach jztv. 
grzech prżćciwko krw i niemieckie;;., 
24 żydów oraz k ilka kobiet, n:ę®iyk» 
k tó re  u trzym yw ały  std sunk i z ; żyda­
mi. A resztow ani przew iezień,]'będą cm
obozu koncentracyjnego. W -.Haue- a-
resztow ano 13 żydów pod tym  samym
zarzutem - ’ ■ L„.7/1'.,V -1: ,

W ad ze’ n tie jsk ie  w  t \Y ittljeh^»vW m ! 
d a ły  zakaz  b ab y w an ih  jłrzez -zydow 
cmintóW  i'J łd n ió w  w ty m  m w seie ^  
raz  proA adzhnia  hanfłi.i ^ ż e Z  'z W w Y i
W  ten VposótVośiedkihIę:k ię  'żyderw w
W  i ttłić h ; żóśtcało praktyczni <y ’ u nie rure • 
żiiwierne.'" w • '* •"

1 ,1 : * i 1* .IV  O : ‘ • "

We g e n y —chłodnie
J a k  obniża się tem pera tu rę  w w ago. 

nach kolejowych-
Niem ieckim  inżynierom ' kolejo­

w ym ’ udało się dokonać doniosłego u- 
lepszenia, k tó re  u m ili 'i  u łatw i znacz­
nie ludziom podróżowanie.

W ynalazek ten pozwala na dowol­
ne regulow anie tem pera tu ry  w wago­
nach kolejowych. Ma to oczywiście 
specjalnie duże znaczenie w lecie poci 
c /as ' upałów, kiedy podróżowanie w 
dusz nem w nętrzu  wagonu kolejowego 
s ta je  się praw dziw ą męką.

N a linji H alle — Lipsk ku rsu je  
v,Jaśnie obecnie pierw szy tak i pociąg 
J e s t  to norm alny pociąg tylko, że o- 
s ta tn i wagon różni s ię  nieco od in­
nych- J e s t  to wagon o grubych, stało , 
wych ścianach, naładow any, p raw ie 
pod Sufit lśniąeemi bryłam i lodu.

Z togo wagonu - lodowni prow a­
dzą specjalne ru ry  do wszystkich 
wagonów pociągu. Chłodne pow ietrze 
pod specjalnem  ciśnieniem idzie do 
w szystkich wagonów, w których do­
skonale odświeża i ochładza tem pera-
turę- . . . . . .

Dzięki w ynalazkow i niem ieckich 
inżynierów  tem pera tu rę  w w agonach 
kolejowych będzie m ożna: ochłodzić o 
siedem stopni poniżej’ tem pera tu ry  
panującej zew nątrz wagonu.

Inżynierow ie niemieccy czynią ó- 
becnie próby w prow adzenia w pocią­
gach ogrzew ania przy pomocy elek- 
Lyezności. Podobno próby te m ają  zo 
stać ukończone przed okresem  zimo
w y m. .

Pociąg z wagonem  - chłodnią kur­
sujący na lin ji H alle — L ipsk jes t 
ureazie  pociągiem próbnym .

W  przyszłym  roku, podczas sezonu 
letniego wagony - chłodnie m ają  po­
dobno być zainstalow ane we w szyst­
kich niem ieckich pociągach daleko 
bieżnych.

Li t e r a t u r a Sp r a w y  S p o ł e c z n e
m g rn m s m s m  o n B a H B B B n ^ s g i

ianjpaqjOMB ^*! j i i n  jtj^ą ^ iy M .g u g j y g g g :

“ffS ir

Literatura czynu legionowego ♦♦♦

o ..osy
łoajo-
I

Gdy 6 sinrpnia 1914 roku w yruszy­
ła z Oleandrów pierwsza kadrowa Jó ­
zefa Piłsudskiego i przekroczywszy 
granice zaboru rosyjskiego, rozpoczęła 
„szaleńczy11 ,jak wówczas mówiono bój 
o Niepodl egłość — opinja społeczna z 
niezwykłym zainteresowaniem  zaczęła 
chłonąć każde słowo drukowane, gło­
szące dzieje epopei legjonowej.

Z jakiem że wzruszeniem brano do rę­
ki pisma, w których śp. Gustaw Dani 
łówski i W acław Sieroszewski v>j isy- 
wali pierwsze poczynania Legjonow, 
pierwsze starcia i potyczki, pierwsze 
rzlotv ducha i pierwsze zwycięsiwa 

te j młodzieży, która porwała się- na. 
nierów ny bój z przemocą caratu. A po 
tern zainteresowanie to jeszcze wzro­
sło: bój pod Łowczówkiem ł Brygady, 
walki nad W isłą, m arsz’ zwycięski n a ­
przód  na wiosnę 191-3 roku — równo­
cześnie * heroiczne boje 11 Brygady vv 
K arpatach  ,od bitw y pod Mołotkuwem 
po szarżę pod Rokitna — wszystko ;■> 
przejm owało społeczeństwo dumą i 
troską — dumą spowodu wielkich :-uk 
cesów oręża polskiego, trosa j 
tych, którzy .jak głosi pi oso ck i 
nowa „na stos rzucili swój z.>- u:

M amy .też z owych czasów ws looh  
fitą  litera tu rę  pam iętn ikarsk i i op1 so­
wą. .Mamy szpręg. książek, i broszur, 
którę jakby na gorącym uczynk • diw y 
.taly to, co przeżywał legjonista na 
fipneie,;W okopach, i w.boju.
•i Więc. K a d e n , — ,Bandrp\yski . daje 
przepyszny obiaz i sylw ety-z walk I 
B rygady w „Pilsudę-zykaelrk „B itw ij ; 
poił' K onaram i", Zapiskach yioiąicznika 
Pększyca,. rm .Gripl&ińśkiego". 
łach" v-Mirandola ,krąślL aljfi,, jk, P r y
gady Legjonów Polskich". Musiałoii. 
opracowuje v,.Rok 1914, przyczynek do 

:dziejów B rygady \ J t 1 \ .Pilsudskięgoti,óun 
■Marjd:jDĄbro^hkd1 ̂ twayzałJthrdzW do- 
'kładfiieh dpracotyaihy-’1 dzk i e 1 M slótyożpc’ •1 

Żołnierz ‘T Brygtidy" W acław B ud/y n 
ski opisuje ‘Swe ’doznania ' ,.Z ■■ pierw- 
śzvm  śzwadro-ńem ’I  'pu lkh  -ułanów  T- 
’B rvgady ’W 'łłłló  -; 1!9:16' ńńku";- \ \  yel-u 
dzf wrćszfcie-ż^iorbwKpriića, piskha ! 
przez.oficerów  I  B ’rvgady p t .!‘„Z-'bo­
jów brygady! Piłsudskiego". ; ' j , . ’ .

R ów ńież ' Uczne ' pozycje lńbljdgiar: 
czne w ykazują inne brygady legiono­
we. Ju ż  na wiosnę 1915 roku ukazuje 
się książka M crwina „Legjony w K ar 
r»aach“ .a potem tegoż autora „Lcgjo- 
nv w boju", ,.Z życia w legjonaęh i 
,Ż Duł falvv nad Taglianento", opisują 
ee tragiczne przejścia więzienne i f roa  
tu  włoskiego w roku 1918. M irandola 
w ydaje „K am panją  bukowińsko — be 
sarabska", Mondałslci kreśli op'i 
wieść ..Z ti-zeciego pułku Legjonów 
Polskich" ,dzieje ’pułku czwartego opi 
su ja : Orkan- w „Drodze czwartaków , 
T esłar w „Czwartym  pułku", Pochm ar 
siei w „Nowem pokoleniu"-

J a k  widać z tego pobi-rżnego ze­
staw ienia najw ażniejszych tylko pozy 
cvj bibliograficznych, m ają już Legj >■ 
ny w czasie trw ania  walk bardzo noga 
ta literaturę , która w zrasta z roku na 
rok, dorzucając bądź w paniiętnikacii, 
badź w liistoryćzhycli opracowamac-i 
coraz to nowe szczegóły, bądź tez w-naz 
to nowe rzucając światło na czasy 1 0

A p o tem , gd j- Polska odzysku .|0  aio 
p o d le g ło ść  ukazuje się sz e re g  b‘irn | :  
p o w a ż n y c h  książek, obejmujących juz 
okres leg  jonowy z p e rs p e k ty w y  d u e  
iów N a czoło w ysuw a się tu  <>C"> - ■ 
cio dzieło Józefa  Piłsudskiego, P’sane 
w tw ierdzy M a g d e n b u rsk ie j , P • 
je pierwsze boje". Dalej pojaw iają n ę  
dwa to m y  „W spom nień L eg jo n o  
wych", p ra c a  zbiorowa w y d a n a  \ 
auspicjam i M arszałka P iłsudsk ie^  , 
a p o d  redakcją Janusza  .Tędvzejmv 
cza. N asępnie dziennik ż o ln ie rsu ’ 
claw a Lipińskiego „Szlakiem l bryg .i 
d y “ , Zofji Zawiszanki „ P o p rz e z  tro n y  
tv “. K arola Koźmińskiego „7, ułanam i 
Beliny; dw a tomy wspom nień p o :‘.\ię-

conych udziałowi kobieL polskich w 
walkach legjonowych „W ierna służba" 
i dwa tomy „Za kratam i więzień i dni 
tami obozów", zawierające ogra imą 
ilość bardzo cennego m aterjału, złażo­
nego z relacji i wspomnień, a malują 
cego męczeństwo ostatnich więźniów 
prz d wskrzeszeniem Polski.

Oto w najogólniejszych zarysacn 
plon piśmienniczy, jaki pozostawił;,- w 
naszej litaraturze walki legjonowe — 
plon który trzeba uzupełnić lit ralurą 
poetycką, a w niej artystycznie najw y­

żej stojącą książkę Józefa Mączki pf. 
„Starych ojców naszych sziakm.n“. 
Różna jest oczywiście wartość li terno 
ka i artystyczna tych utworów; wszak 
wiele z nich powstało w rozgw ar/c b i­
tewnym i w najtrudniejszych w arun­
kach pracy pisarskiej. Ale jedno m ają 
wszystkie te książki wspólne: powstały 
pod wpływem wielkiego uczucia pa- 
trjotycznego, głębokich wstrząónmń 
duchowych i są żywymi świadkami bo 
haterstw a tego pokolenia, które- zdoby 
ło niepodległość.

Ekskomunika papieska
i i • • * ’

W kilku publikacjach polskich 
znajdow ała s ię . wzm ianka, że Bibljo- 
teka Jagiellońska w X V II w ieku m ia­
ła ponieść znaczne s tra ty  skutkiem  
nieoddaw ania od niej wypożyczonych 
ksiąg i rękopisów i że spraw a ta opar­
ła się o Rzym, co doprowadziło do 
rzucenia przez papieża K lem ensa X 
ekskomuniki na w szystkich tych, któ­
rzy  wypGźywśży z B ibljoteki Ja g ie l­
lońskiej księgi, nie poczuwali się do 
obowiązku ićh: zwróćehia.' Bliższych 

’śzczĆgólów w t e j ’ spraw ie nie było i 
n ie  czyniono- poszukiwań, tem bar- 
.dziej, 'że B ih łjografja  E stre ichera  nie 
'zarejestrow ała  istn ien ia  takiego do­
kum entu.

Otóż niedaMno dokum ent ten od­
k ry ty  został w zbiorach B ibljoteki Ja- 
giellońskiej. .Jest to druk wielkości 

' 39X33 fcmć- Wykońany celem ogloszOr.ia 
-'•U rOżpOwszećhtdeńla ’ 1 zawiera breve 
■'papieża K lem ensa X  z datą  26 sier- 
.pniff 1672’roku. ,. . . , '

TytuL(,v(tk?fłV do^.ujnęntu-;. b.r^mi: 
„EkskąnumiKUi papieża K lem ensa na ,

' i „ i .  . . . . . . . . . ' „ i . . „ u  . . . .

v/aan.

; KONKURS NA ARTYKUŁY 7. OZIE- 
DŻINY TiAOABNIE.Ń K O N STi J l  CYJ- 

• n YCH: • •- ' ■1
Rada nac-zebia związku zrzeszeń sip’i- 

kantów zawodów prawniczych og-iosila 
konkurs na artykuły z dziedziny zagad­
nień, związanych z konstytucją z dwa 
23 kwietnia.

W konkursie mogą brać udział człon­
kowie zrzeszeń asesorów i aplikantów na 
leżących do związku. Prace nie mogą prze 
kraczać 15 stron pisma maszynowego o 
podwójnym wierszu na papierze arkusza 
„podaniowego*4 znormalizowanego. Ter­
min nadsyłania prac mija z dniem 1 paź­
dziernika. Prace na konkurs nady.słać na 
leży pod adresem p. J. Poznańskiego 
(„Głos Sądownictwa'* Warszawa, Miodo­
wa 15 pokój nr. T4). Każda praca powin­
na być opatrzona godłem, koper u zaś o- 
patrzona tern samem godłem zawierać po 
winna irnią, nazwisko i dokładny adres aa 
tora.

Za najlepsze prace przeznaczono U dą  
2 nagrody w sumie zł. 150 i 7-ł- 100.

ZASZCZYTNE ODZNACZENIE P IA N I­
STY POLSKIEGO.

Curtis Institute of Music w Piladclfji 
najpoważniejsza uczelnia muzyczna w 
Stanach Zjednoczonych, nadała Wiktoro­
wi Łabuńskiemu, pianiście.dyrygentowi, 
tytuł doktora muzyki honoris causa. 
Rzadkie to odznaczenie otrzymali dotycli 
czas z pośród Polaków: Hoffman, Sto ow 
ski, Godowski i Sembrich-Kochańska.

WITRAŻ DLA FARY WRZESIŃSKIMI
Zabytkowa fara wrzesińska .utrzyma­

na w czystym stylu gotyckim, otrzyma 
do okna, znajdującego sic między dwoma 
wejściami do głównej nawy kościelnej, 
witraż, przedstawiający Chrystusa, błogo

na złodziei książek
Je s t to ekskomunika t. zw. Latae seu- 
centiae, t. j. taka, k tó ra  bez żadnych 
innych formalności spada na tych, 
którzy popełnili czyny przewidziane 
w akcie ekskomuniki.

We wstępie, papież przychylając 
się do próśb rek tora U niw ersytetu 
Jagiellońskiego w. sprawię,, zabezpie­
czenia zbiorów B ibljoteki, udziela na- - 
przód; rektorowi- szczególnych, .łask .. 1 .’ 
zwalnia go od- wszelkich kar kościel­
nych, którym  mógłby podpaść z ja- . 
kiegokolwiek powodu.

Breve papieski z r. 1672 wywołało 
niew ątpliw ie u współczesnych -dobry . 

.skutek  i posłużyło do osiągnięcia za­
mierzonego celu- Zapewne po odnale­
zieniu tego dokum entu przeprowadzo­
ne będą poszukiw ania dla zbadania- 
jego bistorji.

W  nowszych źródłach niema jed- 
pale nigdzie wzmianki, aby breve pa­
pieża K lem ensa X  było jakim ś póź- 
hiejszym aktem  papieskimi zniesione,, 
e.Ibo.y.ńiody,fikpwąn,ę. ... ,.r

IVypły w-ałbyć .zatem; s tą d : • .wn-josek, - 
je  niireutraciło |Ono . do. • dzisiaj - swęji, ... ,i

; * i -: 1 -b C.V« ,
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sławiącego miasto i  dzieci w i-zesińsk lej. 
Witraż ten, umiejętnie godzący, wymaga rr • 
nia sztuki kościelnej;-ze współczesncmi wa . 

joram i malarskiemi, jest dziełom- Marja^
;na Turwida; artysty malarza, zamieszka 
łego w Bydgoszczy.

II m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  h i
STORJI LITERATURY.

W dn. od 18 do 22 września odbędzie 
sic w Amsterdamie międzynarodowy kou 
fjres histo)-ji literatury Temat obrad kou 
gresu — Okresy w historji literatury no­
woczesnej.

ODKRYCIE GROBÓW I PRZEDMIO­
TÓW 7, CZASÓW RZYMSKICH.

Przy kopaniu fundamentów pod domy 
dla uchodźców greckich z Małej Azji. w 
dzielnicy „KoileL pod Akropolem natur 
fiono na szereg grobów z. III wieku prze 
Chrystusem z epolet rzymskiej. gj 0
bach znaleziono przedmio.ty złote meoco 
nionej wartości artystycznej, a mianowi-. 
cie wieniec z liści oliwkowych, niezwykm 
precyzyjnej roboty oraz złote kolczyk.. 
Przedmioty te zostały pokrjdonm sprze­
dane handlarzom starozytnoścn od k o 
rych' odebrała je poHeja i złozyła do m

'/e Dalszemi badaniami terenu zajmą sD 
archeologowie, zdyż zachodzi 1 ^ * ^  
e/enie że na tern miejscu znajduje s <

. osiedle rzymskie z okresu,
V wieku przed Chrystusem, obejmują^  
setki mieszkań, wykutych w skalo, z cy 
stem am i i wodociągami.
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l e c z n i c z a
chor. weneryczn\ci i skór. „Pomoc

Sosnowiec, S ienkiew icza D a
Czyana: 10 - 1 1 * -1  PP- w Swl«ta: 1,-1 

W izyta 5 złotych.



DRftBNE
OGŁOSZENIA

.Expresie Zagłębia' 
mają zaw sze  

niezawodny skutek.

NA POMOC ABISYNJI-

Elektrownia Okręgowa
w Z ag ięb iu  D ą b ro w s k ie m  8  >. Akc.

podaje  n in ie jszem  do w iad om ośc i  S za n o w n y ch  O dbiorców  prądu, że

w niedziąią dnia 4 sierpnia b. r.

wiłgczoay Mii mi w Iłowie yraitzei t? l i l i i  Jtilea"
w  czasie od godz. 7-eJ do 13~aJ.

POEZJA I RZECZYWISTOŚĆ. A , k LIST HANDLOWY.

Londynie murzyni amerykańscy zakupili samolot, który odleciał do Abt- 
synji, aby powiększyć ubogą flotę powietrzną Negusa.
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P ORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Lekkoatleci zagłębiowscy nie korzystają
z treniligbw Petkie wieża

O negdaj baw ił' w Sosnowcu trener Pot 
iiewicz, k tó ry  n a  stad  jon ie  PW , i W F. 
przeprowadzi!' tren in g  !'d!jfigódystańś'ów- 
lów z Zagłębia. •' ■ '

Zdawałoby się, że, kluby; zagłębie >vskie 
wyzyskają pobyt Petkiew ieza i;  pa tręriiu 
ń  przysyłać będą licznie' sw ych zaw odn i-■ 
ów. S tało  sią jednak  ziipełńie 'inaczej.'" ' 

Z f achowy.ch:: w skazów ek1 P e tjd •'w • cza

korzysta ją  w, najw iększym  stopn iu  zawód 
nicy strzeleckiego KS. z Sosnowca, którzy  
reg u larn ie  uczęszczają na  tren ing i. Besz­
ta  klubów w ykazuje p raw ie zupełny b rak  
zain teresow ania tren ingam i.

W  następny  czw artek, tj. 8 hm. P etk ie  
wieź przeprow adzi jeszcze jeden tren in ą  
w Sospoweu, na  k tó ry  klpby w inny wy-

MIĘDZYNARODOW Y T U R N IE J B O K ­
SE R SK I W M YSŁOW ICACH.

Ja k  już donosiliśm y, ju tro  w Myślowi 
^ach odbędzie sic m iędzynarodow y tu r ­
niej w agi średniej.

W obec znacznego napływ u zgłoszeń 
tu rn ie j rozpocznie sie już  ó godz. 15:Cj. 

nierwszej g ru p ie  wałczyć bedą pię- 
A \t  Biewald, Zaw ierucha, Świerk,

.iiek, Konieczny, Banach I ,. Dziuro- 
,yicz, M archewka, Rak, B ielski I, K ulesa

B ied k i II.
W grup ie  I I  walczą: B anach II, M a 

ehalica, R ich ter, Maeiszęk, Brause, P ie ­
cha, M ularczyk, Lipok, Żeniła, W aleńdow  
ski i V estm an. ,

P o  tu rn ie ju  w sali hotelu francuskie- 
jo n astąp i rozdanie nagród.

X K . S. D ąb (K atow ice) w Grodźeu. 
J u tro  o godz. 17.30 n a  boisku w Grodźeu 
odbędzie sie oiekawy mecz p iłkarsk i po­
między Solvayem  a m istrzem  Śląska K. 
S. Dąb z Katowic.

Spotkanie powyższe budzi duże za in te­
resowanie, gdyż Dąb poraź pierw szy go­
ścić bedzie w Grodźeu. M istrz Ś ląska m a 
w ystąpić w pełnym  składzie.

Przedm ecz o godz. 15.30.

R E P R E Z E N T A C J A P O L S K I—„R A P 1U •' 
2:2 (2:0)

W  ub. czw artek odbył sie drugi skolei 
mecz „Rapidu<‘ wiedeńskiego w Polsce 
Tym  razem  przeciw nikiem  jego była dn i 
żyna, złożona z rezerwowych graczy obo­
zu piłkarskiego. Mecz s ta ł n a  ogół na za­
daw alającym  poziomie. W ynik  renrsow y 
nie daje właściw ie faktycznego obrazu 
gry, gdyż M ichalski zdobył dla w iedeń­
czyków jed n ą  bram kę ze s trza łu  samobój 
czego.

Do przerw y d rużyna polska g ra ła  da­
leko lep iej od wiedeńczyków. Dopiero po 
przerw ie goście w obliczu p rzeg ranej dali 
z siebie wszystko. P ierw szą bram kę zdo­
był w 30 m in. Szerfke, a następną w 14 
min. Nieehcioł. Po przerw ie w 8 a in t i !  
dla wiedeńczyków M ichalski, a w ynik 
dn ia  u sta lił w 15 min. po przerw ie H aw ­
liczek. Sędzia p. Rom anowski. Widzów 
4000

Pierw szy mecz zakończył sie, jak  już 
p isaliśm y, porażką R apidu  w stosunku 
0 : 1.

K U C H A R SK I ZW YCIĘŻYŁ W  COETE- 
BORG U. F

K ucharsk i s tą^tęw ął w Goetehorgu. 
Groźnym jego pfzećjw nikjpm  by) szwcd 
Ńy. Bieg był znowu trium fem  ta k ty k i K u 
charskiego, co, nas bardzo eiesży, gdyz o- 
lim pjade może w ygrać ty lko  dobry tak- 
ty k ; ' x

K uch arsk i w ygrał pew pie n a  fiu iw u  
w czasie 1:59. S łaby  czas tłom aęzy się w ła 
śnię oszczędzaniem sie źawodpikpw, na 
„końcówkę". K ucharsk i na ty ch m iast po 
zawodach w yjechał do T a llin a  na  tró j- 
mocz bałtycki.

X N adzw yczajne zebranie B rygady  w, 
Strzem ieszycach. W  dn iu  4 b. m. o godz. 

10 rano w sali OMP-u przy ul K olejow ej 
nr. 6 odbędzie sie nadzw yczajne zebranie 
KS. B rygady, celem w yboru prezesa i po 
działu  funkcji członków zarządu.

W  tym  sam ym  du iu  o godzinie 17 od be 
dzie siq mecz koleżeński pomiędzy k ich a ­
ni i TS. C ynkow nia (Będzin) a KS. B ryga 
da‘< (Strzemieszyce) n a  boisku B rygady.

X K usociński m usi poddać sio operą, 
cji. W  stan ie  zdrow ia Jan u sza  Kusociń- 
skiego nastąp iło  obecnie znaczne pogor­
szenie. N ie opuszcza on łóżka i m usiał 
poddać sie prześw ietleniu, k tó re  si.wieixl.zi 
ło w ysięk w kolanie. Zdaniem  lekarzy, 
praw dopodobnie K usociński bodzie m u­
siał poddać sie operacji.

X K olarze jad ą  n a  m istrzostw a św iata. 
Zarząd PZTK . u sta lił ostatecznie, że na 

ko larsk ie  m istrzostw a św iata  do B rukseli 
w dniach od 10 do 18 s ie rp n ia  pojadą: 
Pusz, N ap iera ła , Olecki i K iełbasa

Pusz s ta r tu je  10 ’ub 11.8, a szosowcy 
18.8. Jednocześnie PZTK . o trzym ał zapro 
szeńie z R um un ji na  wyście dookoła R u­
m un j i  w dniach od 28 8 do 8.9, n a  trasio 
1735 km (II etapów).

PZTK . wyśle do R um unji 4 n a jle p ­
szych szosowców, k tórzy  nie bedą wstawię 
ni do drużyny n a  wyścig B erlin  — W a r ­
szawa, odbyw ający si'e w ty m  sam ym  cza­

sie.

Ona —r Ach, Jak pięknie jest w gó­
rach, dopiero tutaj człowiek czuje się 
lekki i rzeźk?.

On — Tak, masz rację, tylko, że ja 
czuję nieco inaczej...

CO ZOSTAW IĆC?
— Nie wiem, co.zostaw ić w domu przed 

w yjazdem  n a  le tn isko  ,a co zabrać ze so-

— Ah, to proste! Zrób tak , ja k  ja : żabio 
ram  ze sobą  toa le ty  — zostaw iam  w domu 
pięża! .

PO K R EW N Y  ZAWÓD,
— O baj P iku tkow scy  m a ją  pokrew ne 

zawody, ojciec je s t handlarzem  antyków , 
a  syn kom pozytorem  rewjowym-

r j  N ie widzę tu  w cale pokrew ieństw a 
zawodu,
' — A ja  widzę. Ojciec frobi .z  nowych 

rze czy s ta re  ,a syn ze sta rych  — nowe.

ŻOŁNIERZ NEGUSA.

Malowniczo i groteskowo wygląda żoł 
nierz ahisyński w czasie występów 
świątecznych. Najlepiej to zresztą wi­

dać na ilustracji.

Szef —- Teraz napiszemy do.tego  
łajdaka, łobuza i łotra Kupferminca. 
Proszę, niech pani pisze: „Kochany i 
drogi panie Kupferminc4'.

SŁUŻĄCA potrzebna, k tó ra  się zna w in ­
teresie  z k au c ją  do 5Ó0 zł. P iłsudskiego 52
Skład  wódek.  ; .
PO TRZEBN A  gospodyni do wszystkiego 
uczciwa, m iła  do la t 25 Grodziec, L im a­
nowskiego 5

TRZY pokoje z kuchnią z wszelidomi wy 
godam i do w ynajęcia. P i łsudskiego £4. 
Ip J  w ynajęcia  m ieszkania różne, sklep za 
raz, ozynsz zgóry. Sosnowiec, K aliska 39.

WMMSSM
Z POW ODU w yjazdu meble do sprzeda­
nia. -Wiadomość, Sosnowiec ul. O n a  3 b
K w iatkow ski._________ • -  ;______
Z POW ODU choroby sprzedam  sklep spo 
żywezy w raz z tow arem  i  urządzeniom  w 
la rd z o  dobrym  punkcie. W iadom ość w 
A dm in istrac ji

ST A A ioŁ A W  E R A N U iSZ E K  OŻARNEC 
K I  zgubił książeczkę w ojskową w ydaną 
przez PK U . Będzin.

w;

ZA długi żony m ojej P e lag ji, k tó ra  ode- 
izła z dniem  2 s ierpn ia  nie odpowiadam

i płacić n ie  będę. G rab ara  W iktor.______
JA SN O W ID Z V apuro  jasnow idzi na ty ­
siące kilom etrów , da je  możność zdobycia 
miłości pożądanej osoby. Załączyć 0.85 
znaczkam i. K raków , W ielopole 3.
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